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DZIEŁA 
DRAMATYCZNE 


L. А, DMUSZEWSKIEGO 


TOM DZIEWIĄTY. 


Z RYCINĄ 


W WARSZAWIE, 
NAKŁADEM I DRUKIEM N. GLUCKSBERGA, 


RSIĘGARZA I TYPOGRAFA KRÓLEWSKIEGO UNIWERSYTETU» 


1823. 


WESTALKA 
TRAJEDYA LIRYCZNA 


WE TRZECH AKTACH 
| po francuzku napisana przez Jo u. 
{ ЕЕЕ 
{ MUZYKA SPONTYNIEGO, 
' podłożenie słów Polskich pod muzykę 
К. KURPINSKIEGO. 
Wystawiona pierwszy raz na Teatrze Narodowym 


| 
| 
| Warszawskim w Stycznia 1821 Roku, 


> w 


OSOBY 


LICYNIUSZ, Wódz Rzymski. 
CYNNA, Dowódca Legiionu. 
ARCYKAPŁAN. 
ARCYXIENI Dziewic Westy. 
JULIA, Westalka. 


KAPŁANKA Wenery ericyńskićy. 


PRZEŁOZONY Ofiarników. 
SENATOROWIE. 
KONSULOWIE. 
OBYWATELE. 

KAPŁANI. 

WESTALKI. 
LIKTOROWIE. 
ZAPASNICY. 
SZERMIERZE. 
NIEWOLNICY. 


ZOŁNIERZE. 
LUD. 


( Scena w Rzymie). 


+ ppt" C 


еу strony Atrium czyli zwyczayne mieszka- 


| чек ——- M A — 


— 


AKT PIERWSZY. 


( Widownia wyobraża Forum Rzymskie. Z le- 


nie JVestalek, połączone kolumnadą z Swiąty= 

nią Westy, z teyże strony Pałac. Numy i część 

świętego gaiu. И/ głębi widać górę Palatin i 
508 2 . = . 

brzegi Tyru.— Widać przysposobienie do uro- 

czystości tryumfuz ledwie dnićć zaczyna ). 


SCENA 1. 


‚ LICYNIUS,-CYNNA. 


LICYNIUS (wsparty na kolumnie Atrium). 
CYNNA (wychodzi z świętego gaiu). 


СҮМ МА. 
Przy VVešcie poświęconćy wspaniałćy Swiątyni, 
Czemu nprzedza iutrzenkę Licyni ? 
Ten; czarny smutek, Bogowie! cóż znaczy, 
Złóż na łonie przyiaźni ciężar twćy rozpaczy. 
(JVidząc iż się Licyniusz oddala) 


Tom ІХ. 1 


4 W E S T À L K A. 


Próżno chcesz mnie unikać, póydę z tobą razem! 
LICY NIU M 

Obym w tćy chwili poległ pod tym martwym głazem, 
Nie iestżem nieszczęśliwy ! 

CENA. А. 

Ty! którego męztwo 
Dziś będzie uwieńczonćm w świątyni pamięci, 
Którego dzielny oręż i świetne zwycięztwo 
Odparły od bram Rzymu dumnych Galłów roty, 
Gdy zbawcę kraiu wielbią wdzięcznością przeięci .... 
LICY N I U S. 

I cóż mi po czczym zaszczycie, 
Laur „.. tryumfu wóz złoty !... 
Nie! nie dbam o nie , o Rzym! o chwałę, o życie! 

CY N NA, 
Czego żądasz? co wznawia w sercu twoićm walki? 
Patrz! do twyumfu iuż wszystko gotowe. 
VVkrótce wawrzynem twą zwytięzką głowę 
Ozdobią dłonie nadobacy VVestalki. 

L I C Y-N ш 5. 

Cóżeś wyrzekł nieszczęsny ! 

CY NN A. 


Drżysz! blednieiesz „.. Bogi! 
Zkąd ta boleść, ta ropacz, i ten smutek srogi? 


Naywiernieyszy z przyiacieli 
Niech zna twoię taiemnicę ; 
Niech twoie troski podzieli, 
Otrze zwvoszone zrzenice. 


AKE I, :SCEN: AK 


Ukryy przedemną serca roskosze, 
Jako tkliwy przyiaciel przebaczę łagodnie , 
Lecz twe nieszczęścia, pozwól, niech wraz z tobą znoszę. 


LICY NIUS, 


Słuchay więc.. podziel ze mną mą wściekłość i zbrodnie, 
Zniszcz, ieźli zdołasz; czułóść , ah zniszcz miłość tkliwą , 
Zmiękcz VVestę, którćy kocham kapłankę cnotliwą !... 
Wiesz teraz co mnie czeka! 


CY NN A, 
Śtoię skamieniały ! 
Twoie bliskie nieszczęście... czuię słuszną trwogę. 
Jakiź wróg te bezbożne podniecił zapały ! 


LICY NIU 5. 


Była wolną.... ah Cynno! czyliż wyznać mogę. 
Julig.. Bóstwo przezemnie wielbione 
Miałem z woli ićy Matki posiadać јак źonę. -~ 
Lecz Qyciec dumny z przodków swych znaczenia , 
Mógłże mi oddać córkę, kicdym ieszcze młody 
Niezdołał okryć sławą moiego imienia. 
Poszedłem nieprzyjazne zwyciężać narody, 
W trzydziestu bitwach chlubne otrzymawszy blizny, 
Wracam po pięciu latach iak zbawca oyczyzny, 
Wracam pełen nadziei , szczęścia i słodyczy. 

Srogi losie,- śnię zwodniczy ! 
Przymuszoną przez Oyca, w tych murach zamkniętą! 
Julia zdradza i miłość i przysięgę świętą! 


CY NN A. 
Godzien litości. 1" 


WESTALKA. 


H LICYNIUS. | 
| Litość cieszyć mnie nie może. 
ji CYNNA. i 
H Jakiż sposób ? : 
LICYNIUS 


Zaden ; lecz niczem się nieirwożę. 


CYNNA. I 
VVspomniy w tém uniesieniu , w zbytecznym zapale , І 
Na prawa Bogów, których obrażasz zuchwale: 
| Gniew ich równie okropny, iak zemsta straszliwa. 
LICY NIU S. | 
Niestety! wiem, co mnie czeka, { 
Jak smutny widok przysłość mi odkrywa. I 
| Niezmieni moich losów twćy rady użycie , 
| Ani twa przyiaźń, ani twa opieka. | 
| Moia miłość nad wszystkie prawa wyżćy śięga, { 
ү I cała Bogów potęga i 
|| Dopòty 1ёу nie zniszczy, póki ia mam -życie. 4 
|\ C Y N N А, | 
| i 
|! Cynna twe troski znosić wspólnie się ośmieli, 
Miłość niech ie oddala, a przyiaźń podzieli. 
LICYNIUS. | 


Gdy w twćy przyiaźni nadzieie położę; 

Zadna okropność trwożyć mnie nie może. 
Oddalmy przestrach ,zagoymy гапу, 

Wiedz, żem szczęśliwy, Cynno ! bo iestem kochany. 


Razem. 
| 
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C YN NA. 
VVszak dobroć Bogów klęski zniszczyć może: 
WVesprze nadzicie, i zagoi rany. 
LICYNI US. 
Wiedz, żem szczęśliwy, Cynno! boiestem kochany. 


Razem. 


O BAD W A, 


i ic iuż moich. o 
Nie, нети ее 
Nie , піс iuż twoich. 

Ani umnieszy , ani nie zmieni, 


mi 


Cynna „(został przyiaciel stały, 
ci 


zamiary 1 'żapały. 


On wesprze =] „ moie). 
twoie 


Ja wesprę twe 


Nayświętszym węzłem spoiemi, (zmieni 
Niech nic nas nie zatrwoży, niech nic nas nie 


(odchodzą). 


(W czasie tego dwu-śpiewu , scena zupełnie 
się obiaśnia ). 


W ESTA L K A. 
SCENA "II. 


ARCYXIENI, JULIA, ORSZAK WESTA. 
KEK (które wychodzą z Atrium). | 


Hymn рогаппу. 


A R C YXLE МІ, 
VVesto ! nayczystsza między niebiany, 
Roziaśniy świata ciemnice. 
Niech zawsze strzegą twe wierne dziewice 
Ten ogień święty, przez ciebie zesłany. 
W ESTALKIL. 
VVesto nayczystsza. etc. 
JULIA. (do siebie). 
Łzami zroszone me smętne lice, ( 
Na imie VVesty czuię w sercu rany. 
б Ф N. I. 
VV szak niewinności, przeczysta Bogini! 
Stale powierzasz straż twoich ołtarzy. 
Niech. się nie zbliża niecny duch zbrodniarzy 
Do progów twoićy świątyni. 
WE STALK I. 
VVesto nayczystsza. eto. 
A R Ç Y X [ E N I. 
Dziewice! w tym dniu drogim, Rzym w chlubie zwycięz- 
Uwieńczy bohatyra wsławionego z męztwa. (twa 
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Wasze to niewinne dłonie 
Włożą laur ztoty na iego skronie. 

Uyrzycie tryumfalne zwycięzcy orszaki, 
Wszystek lud Rzymski, Senat z Konsulami, 
Zniżaiąc swego dostoieństwa znaki, 

Zegną kolana przed wami. 
Idźcie przed ółtarz, pełne czystey wiary, 
Astrei, Janusowi poświęcać ofiary. 
Julio zostań. 


(W estalki idą przez kolumnadę do Świątyni) 
SCENA III. 
JULIA, ARCYXIENI. 


ARCY XIENIL 

Jeszcze raz wynurzę | 
Słuszną obawę względem twego losu. 
Uspokóy serca wątpliwego burze, 
Nabierz męztwa, usłuchay przyiażnego głosu. 
Nie ziszczasz przysiąg, które maią trwać do zgonu, 
Niechętnie przystępuiesz do świętych ółtarzy; 529 
Widzę dręczącą boleść na twćy smętnćy twarzy, 

A prawa czystćy VVesty zakonu 

Pełnisz z wstrętem, z odrazą poświęcasz ofiary, 
Jakiż wróg czarny, iakież to poczwary 
Twoie spokoyne serce zaprawiły iadem, 


Niszczą stałość, i każą iść występnych śladem! 


W ESTA L КА. 


JULIA: | 
Czegóż po mnie wymagasz? ofiara niewoli, 
Przemocą uiarzmiona , 
Wam posłuszna, usycham w opłakanćy doli ! 
A R CXSZKE NA. 
I któż od nas szczęśliwszym może bydź na. ziemi ? 
Rzymu świętość i obrona, 
Palladium, spoczywa pod rządy naszemi. 
Jakaż chwała iest większą przy takim zaszczycie. 
JULIA. (do siebie) 
A iedna chwila błędn może wydrzeć życie! 
ARCY X ILE N 1 
Zyiąc w pokoiu, szczęśnie wiek błogi ulata, 
Odbieramy hołdy świata, 
Nieznaiąc zdradnćy miłości podniety. 
JULIA. 
Niestety ! 
ARCYXZIEN I. 
Miłość, wróg nad wszystkie wrogi, 
Westy nieprzyiaciel srogi, 
VV głębiach Tenaru zrodzony, 
Płód piekielny Tyzyfony. 
Przezeń klęski, zbrodnie, wrzawy;, 
Znoszą nieszczęśni ziemianie ; 


Przybytkiem iego otchłanie , 
Na grobach wzniósł swóy tron krwawy. 
Jakaż moc, o córko miła! 

Twoie serce uiarzmiła ? 


AKT I, SCENA IV. її 


Miłość, wróg nad wszystkie wrogi, 

WVesty nieprźżyiaciel srogi, 

VV głębiach Tenaru zrodzony, 

Płód piekielnćy Tyzyfony. 

J U L IA. (= Doiaźnią) 

Na imie nicba, і tćy, którą сосе Bogini 
Błagam, użyy litości, nieodmawiay względu, 
Pozwól, abym ukryta wśród naszćy świątyni, 
Niebyła w tym dniu świadkiem świetnego obrzędu. 


а СҮ X SE s 
Dopełnić twoich błagań nie iest w moiéy mocy, 
Praw zakonu nic nie zmieni, 
Westa ci każe, ty dzisieysz%y nocy 
Strzedz będziesz świętych płomieni, 
Przed tobą się uniży Gallów gromca dzielny , 
Ty na iego skroń włożysz wieniec nieśmiertelny: 


( odchodzi do Świątyni ) 
SCENA ғ IV. 


J U. L. I.A. ( sama ) 


Przemocy! twoia władza masz bydź niecofniona! 
Stało się... odepchnięta od niebianów łona, 
Zdradziwszy miłość, próźno chciałam wśród cierpienia 
Uchylić się przed zgubnym ciosem przeznaczenia ! 
Pragnęłam przeznaczone zniweczyć zaszczyty, 

Przed mym obliczem klęknie rycerz znamienity, 
Dlug oyczyzny z rąk moich odbierże Licyni! 

Czegóż po mnie wymagasz okrutna Bogini , 


W ESTA LEK A. 


Licyni! uyrzę cię za chwile, 
Twym tkliwym głosem duszę mą upoię, 
Twe weyrzenie da dzielność mey zwąntlonty sile , 
WWróci nadzieie, otrze łez zdroie. 
Niebo, znaiąc me serce, surowćm nie będzie 
Jeśli poświęcę iednę chwilę dla kochanka. 
Co mówię... występna, kapłanka, 
Gdzież mnie unosisz świętokradzki hłędzie , 
Czyież to wymawiasz imie ? " 
Przebaczcie mi Bogowie ! 
( Tu kilka Westalek przybywa, wzywaią Julią ) 
WESTALK A. 
Pośpiesz do Świątyni ! 
Orszak , iakiego dawno nie widziano w Rzymie, 
Otacza wóz, na ktorym iaśnicie Licyni. 


(odchodzą wszystkie ). 


SCENA V. 


(Lud napełnia scenę — Marsz tryumfalny , 
nayprzód idą Kapłani rozmaitych świątyń, о- 
fiarnicy, i naywyższy Kapłan— Konsulowie i 
Senat poprzedzony przez Liktorów — Rycer- 
stwo, pomiedzy iego rotami niosą chorążowie 
rozmaite znamiona woienne i łupy zwycięztwa. 
Ten pierwszy oddział szykuie się wzdłuż ku- 
lis ро prawóy stronie widzow. — M ychodzą 
W” estalki z Swiątyni, Arcyxieni niesie Pal- 
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ladium, za nią dziewice niosą na wezgłowiu 
* laur złoty, i ołtarz z płonącym ogniem, za ot- 
'tarzem postępuie Julia — Gdy orszak W estalek 
przechodzi wedle Senatu, wszyscy un oddaią 
cześć naywiększą , Lud i Rycerswo pada na ko- 
lana, Konsulowie i Senatorowie przyklękaią , 
Chorążowie swoie znamiona , a Liktorowie pęki 
z toporami ( faisceaux ) schylaię ku ziemi — 
Kapłanki zabieraią mieysce w poprzek sceny 
w głębi— Tu pokazuie się wóz tryumfalny, po- 
przedzaią go zapaśnicy i muzykanci — Cynna > 
za nim Wodzowie nieprzyiacielscy obciążeni 
łańcuchami — Wóz ciągnionym iest przez nie- 
wolników, па nim stoi Licynius odsiany w sza- 
ty bogate , piastuiąc znamie naywyższego wo- 


dza). 


CHÓR OGÓLNY. 
WVawrzynem drogę zaścielem , 
Ozdobim ołtarz Cybeli, 

Wraca z roszczką oliwną wśród obywateli, 

Ten, co iest gromcą Galliw, a Rzymu Mscicielem. 

KOR Y=P HE A. 

Kaydany, zagłada, klęski, 
Posłańce łupieztwa, dumy, 
Dzieciom Roma zagrażały ; 
WVzbił się masz orzeł zwycięzki, 
WVzniósł go rycerz pełen chwały; 
І pierzchiy naiezdców tłumy. 


Тош IX. 2 


WES Ж ATLEK-A; 


CHÓR OGÓLNY. | 
Wawrzynem drogę zaścielem etc. etc. 

WOTOWNICY. 
Nieustraszonego w boiu 
Głośmy bohatyra imie! 

NIE WIASTY. 
Wysławiay szczęśliwy Rzymie 
Mężnego dawcę pokoiu. 

L I C.Y NIUS. (na wozie ) 


Mars powiodł mas na walki, on udzielał meztwa, 
Nasz orzeł piorunem włada : 
Rzymianie dotąd są dziećmi zwycięztwa. 
Chwała wolaym narodom! tyranom zagłada! 
Ро оу, co szczęściem nas darzy, 
Mamy z Bogów Boga, ręki, 
Złożmy mu w pokorze dzięki 
U świętych Ołtarzy. 


(Konsulowie zbliżalą się do wozu, podait 
гесе Licyniemu , prowadzą go między Sena 
torów , Chorążowie otaczatą go, i z znamo 
składaią paludament.— Cynna iest przy nim). | 


снб R. 


Głośmy Bohatyra imie etc. 


ARCYXIENI ( do Julii ) 


Dzisieyszey nocy przez ciebie z kolei 
Święte płomienie maia bydź strzeżene, 


1 


$ 
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W dniu chwały Rzymu, szczęścia i nadziei 
Poświęć Julio zwycięzką koronę. 
(oddaie Julii laur złoty). 
LICYNIUS. (cicho do Cynny). 
Słyszysz ... tey nocy... Julia w Świątyni ss. 
CYNNA. (cicho do Licyniego). 
Lud nas uważa, miarkuy się Licyni. 
ARCYXIENI (do Julii). 
Rycerzowi, co znękał zuchwałe narody, 
Odday to -godło nagrody : 
Niech będzie iego chwały, a wazem 
Naszćy miłości obrazem. 
JULIA (przenosząc przez ogień koronę ) 
Bogi wspieraycie me siły! 
L I CZY N I U S. ( do siebie) 
То ona !.... widoku miły! 


сно R. 
Czysta Kapłanko, twe dłonie 
Niech zdobią zwycięzcy skronie. 
Niech imie iego przez pienia 
Dosięgnie niebios sklepienia! 


(Julia z nieśmiałością *postępuie naprzód 
sceny, drcyxieni i Arcykapłan towarzyszą 
іу, lecz są nieco oddalłeni— Licynius zbliża 
się ku Julii , blisko niego znayduie sie Cynna, 


16 


WESTALKA. 


Julia uwieńcza Licyniego, śpiewaiąc głosem 
zmienionym). ° 
FUTT 
Ty! coś zwyciężał narody, 
Odbierz to godło nagrody: 


Niech będzie twćy chwały a razem 
Naszey miłości obrazem. 


LICYNIUS. (cicho do Julii). 
Julio ?... wszak dzisiay ty strzeżesz płomienie ! 
RAZEM S 


Агсухіелі uważaiąc Julią. | Агсукарѓап tonem wieszczym, 
|patrząc па ołtarz. 

Jey serce trwogą dręczone|Przybytki Bogów wstrząśnio- 

'Frawia występne płomienie. z, 
Ciemnieią święte płomienie, 

Twarz i czoło zasępione 
WWróżą smutne przeznacze-|Rzym straci swoią obronę! 
mel Zadrży śwątyni sklepienie. 


Cynna cicho do Licyniego. Julia z boleścią. 

Twe око na nią zwrócone, |Zrzenice łzami zroszone, 

Ukryy miłosne płomienie, j VVzmogły się dawne płomie- 

Odwróć twóy wzrok w inną nie, 
5 stronę ; Na nowo miłością płonę , 

Bo pomnożysz іёу cierpienie.|Q okropne przeznaczenie! 


= ( Chór podczas powyższego śpiewu ) 


Licyni! ty coś zwyciężał narody, etc. 
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L IC Y NEU 8. (cicho do Julii ) 
Julio! wszak dzisiay ty strzeżesz płomienie. 
Przybędę, skoro nocne iuż zapadną cienie, 
Wyrwóć Les 


з U LI A. (przerażona) 
Co mówisz! 
(Jeden z Konsułów zbliżaiąc się do Licyniego) 
Zwycięzco wspaniały ! 
Dziś Rzym tryumfuiący, wśrzód szczęścia i chwały, 
Ze tobie pokóy winien, z rozkoszą wyznaie, 
[na igrzyskach ludu pierwsze mieysce daie. 
(Julia potpraca do IVestalek, Licynius zasiada 
między Konsulami ) 


га 


сно R: 
Ze tobie pokóy winien , z rozkoszą wyżnaie, 

I na igrzyskach ludu pierwsze mieysce daie. 
(Hgrzyska—: tańce— turnieie zapastników —zwy- 
cięzcy otrzymuią z rąk /V estalek nagrodę). 
ARCY KAPŁAN. 

Niech się na chwilę pienie ucisza; 
Spieszmy do czci godnego przybytku Jowisza, 
Tam ręka niezwyciężona 
Zawiesi na ółtarzach zwycięztwa znamiona. 
Я "szak ү J zi „m2 a ç 
( Cały orszak tryumfalny odchodzi tymże ро- 
rządkiem, iak wszedł na scenę ). 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 
2* 


AKT DRUGI 


(Widownia wyobraża wewnątrz świątynię 
JX esiy w pół okrągłym kształcie. Ogień święty 
goreie na marmurowym ołtarzu umieszczonym 
w środku świątyni — Ołtarz wznosi się na kil- 
ku stopniach, na których znayduie się krzesło 
dla strzegącóy ognia dziewicy— Wielkie drzwi 
spiżowe w głębi, a po bokach mnieysze prowa- 
dzące do mieszkań FV estalek. Palladium iest 
umieszczone za ołtarzem). 


SCENA Т. 


JULIA, ARCYXIENI, WESTALKI. 
Hymn wieczorny. 


WESTALKI. ( ożaczaiące ołtarz ). 


Ogniu twórczy, niebios darze 
(lo ożywiasz przyrodzenie, 
Niech wiecznie nasze ołtarze 
Unoszą twoie płomienie ! 
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ARCYXZIENI. 
(oddaiąc Julii złote naczynie służące do 
wzniecania ognia ). 
Dostoyne godło mistrzyni, 
Nadobna córko WWesty! w twe ręce oddaię. 
W tćy uroczystćy nocy ty czuwasz w Świątyni , 
Łaska Bogów, los Rzymu, w twćy pieczy zostaje. 
Pomniy, że przez to sklepienie 
Widzą cię, słyszą bogowie, 
Myśl płocha, kaźde nieczyste wzruszenie 


Zgubą zagraża twóy głowie. 


SCENA П. 


JULIA. ( sama) 
(pogrążona w głębokim smutku, kleka na sto- 
pniach ołtarza ). ' 


О ty! którą z trwogą wzywa, 
Bogini straszliwa ! 

Dziewica z twoiego grona 

Srogim uciskiem dręczona |. 

Patrz na gorzkich łez potoki .... 
Boleści , przerażenie , troski, żal głęboki ! 

Albo niech twoia zemsta ochłonie , 

Lub uśmierz miłość w móm łonie. 


(powstaie, roznieca ogień): 


20 WESTALKA. 


Do ołtarza, na kiórym święte ognie płoną, 
Możesz bydź świętokradzka ręka przybliżoną! 
Moie sprosne weyrzenie 
Tłumi niebieskie płomienie. 
Westa nie czuła na tkliwe ięki..... 
WWidzę, iuż widzę pocisk ićy karzącćy ręki. 
( przebiega scene w obłąkaniu). 


Tobie synu WWenery modły me zanoszę! 
O słodycze! o rozkosze! 
О ułudzenie zbyt lube !.... 
Jakaż niezłomna siła przeznacza mi zgubę! 
Rzuca w otchłań .... uiarzmia.... niezbędna zagłada! 
Smierć mnie w koło otacza, srogi piorun spada! 
Licyni czeka .... szczęśliwa mogę 
WWidzieć go... słyszeć... znowu czuię trwogę! 
Nie !... precz obawo!... miłość z rozpaczą 
VVyrok mi przeznaczą,-- 
Nielitościwe Bogi 
Uśmierzcie gniew srogi, 
Niech przez chwiłę tu zostanie, 
Ozdobi wasze mieszkanie, 
А iutro wasze srogie spełniaiąc wyroki, 
Wam poświęcę dni moie i nieszczęsne zwłoki. 
Los rzucony-= паргбіпо lękam się i chronię. 


(Dieży i otwiera drzwi Świątyni ). 
Przychódź luby kochanku! skonam na twćm łonie! 


(powraca do ołtarza )- 


A F l: Н, "SCENA Ш. тї 
SCENA Ш. 
JULIA, LICYNIUS. 


L IC Y N I Us. (wgłębi) 
Julio ! 


JULIA. 
To on! drży ołtarz! 
LICYNIUS. (przybiegaiąc ) 
О. drogie kochanie ? 
JULIA. 
УУ iakiëm mieyscu-, w iakim stanie / 
LICYNIUS. 
Bogi nas łączą, i sami 
Będą tych murów i dni twych strożami. 
TU r> g w 
O ciebie się tylko trwożę. 
L 1C Y NIU S$. 

Każde niebespieczeñstwo pokona Licyni. 

Miłość z odwagą czegóż dokazać nie może ? 

Czyż nieznaydziem schronienia w ponnrćy iaskini, 
Pod obcćm niebem, w niedostępny knici, 
WWyrzekniy słowo... pełen nadziei 

Skarb шоу uniosę z świątyni! 
JUL IA. 


Е Ë A 
Nie.... nigdy : 


WESTALKA. 


LICY NIUS. 
Bogowie twą miłością będą zniewoleni, 
Miłą im iest ofidra naytkliwszych płomieni, 
Córko nieba godna czci, godna uwielbienia, 
Jeden rzut oka, iedno twe słowo 
Osłodzi moie cierpienia, 
Nada nadzeię nową. 
Ciebie, co władasz w Cyterze, 
Za świadka me serce bierze! 
JULIA. 
Zachwały uchoć z swiątyni! 
Patrz... płomień blednie! 
LICY NIUS. (cofaiąc się ) 
Czysta Bogini. 
Rozprosz straszne przepowiednie, 
Jestże zbrodnią, że ogień, który się w nas zarzy, 
Rownie iest świętym iak z twoich ołtarzy! 
y U L rA., (rozniecaiąc ogień) | 
Córka Saturna słyszy nasze modły, 
Oltarz. goreiąc iasnym -płomieniem 
Świadczy, że bóstwo czuwa mad twćm осаЇепіепі. 
LI CYNI U 8 
Twoie go do litości błagania przywiodły , 
Któryż pomiędzy niebiańny 
Na prożby Julii będzie niezbłagany! 


JULIA. (zchodząc z stopni ołtarza) 
Oddycham czystą radością! 


АКЕ 1; SCENA Ш. 25 


Cierpialam.... iuż nie pomnę na przeszłe cierpienia , 
Mgła zakrywa w mych oczach przyszłe przeznaczenia, 
Ta iedna chwila iest dla mnie wiecznością: 
OBO IE. 
Rozkoszne wzruszenie! 
Tyś przy moićm łonie, 
Jedno twe weyrzenie 
Miłość mą „mrozżarza ! 
Przy stopniach ołtarza 
Połączmy dłonie! 
Nadludzkie rozkosze cznię , 
Nieznam i ziemian i bogów boga, 
Му duszy połowo droga! 
Niebo w twóm sercu znayduię, 
Diedzicząc twoie zapały 
Niczém iest dla mnie świat cały! 
(W czasie tego .dwu-śpiewu ogień gast zwolna, 
kochankowie wstępuią na słopnie ołtarza i 
w tóeyże chwili ogień gaśnie zupełnie, sce- 
na się zaciemnia ). 
з UL IA. (przestraszona ). 


Jakaż ciemność! 


Spor СҮ N I 0-6. 
Bogowie ! 
JULI A: 
Srogie przeznaczenie! 
Ber nadziei... zgubionam , zagasły płomienie. 


WEST AL EA, 
SCENA IV. 


PEZ T CI NANA 


CYN NA. (nagle wchodząc) 
Precz ztąd! 
ZD R. A. 
Jakiź głos! 
CYNNA. (do Licyniego ). 
Spieszmy, ah spieszmy, czas drogi, 
Styszę blisko świątyni czuwaiących głosy, 
Nie śmieią weyść w te mieysca, gdzie mieszkaią Bogi. 
Uchodź.... przy moićy pomocy 
Wśród ciemnćy nocy 
Korzysiay z chwili, iaką zsyłaią ci losy. 
LICY NIUS. 
Spoyrzyy!..., ołtarz bez płomieni! 
Czyliż ią zdołam opuścić w tym stanie ? 
j U L I A, 
Twa obecność w tych murach, e drogie kochanie ! 
Niestety przeznaczenia | moiego nie zmieni. 
LICYNIUS. (prawie obłąkany porywaiąc Julią) 
WVięc uchodź ze mną, uchodź! 
CYNNA. (wstrzymuiąc Licyniego ). 
Coś rzekł nieszczęśliwy! 


Sam grób dla mićy otwierasz! 


AKT II, SCENA “IV. 25 


BMK CSEEN T 8% 
Przypadku straszliwy! 
J U.b 4 Ae 
Ach przez święte śluby, 
Błagam cię „móy luby, 
Chroń się blizkićy zguby. 
Zaklinam cię przez miłość , uchodź z tych mieysc skrycie, 
Mnie zostaw przeznaczeniu, a ocal twe życie! 
LICYNIUS: 
Raczéy w tím mieyscu zakończę Życie ! 
CY NN A. 
Uchodż z tych mieysc skrycie ; 
1 ocal twe życie. 
Póydź ! 
LICYNIU 5. 
Mamze ią opuścić ? 
CY NNA. 
Bądź mężnym! 
LILO Y NLU. Sk 
Nie mogę! 
C YN NA. 
Jeszcze chwila a wskażesz do iéy grobu droge! 
L ICY NIU s. (zmwściekłością) 
Więc spieszę! ufny w męztwie mém i stali. 
( do Julii) 
5 


26 W ESTA LE A; 


Miłość grozi dnióm iwoim, miłość ie ocali, 
Niech straszny piorun bogów godzi w serce twoie, 
Albo go zniszczę, lub on zniszczy nas oboie. 


(tu słychać w oddaleniu odgłosy ludu) 


LICYNIUS I СУММА: 
Chwilo straśliwa! 
Ten ogłos zemsty wzywa. 
JULIA I CYNNA: (ао Łicyniego ) 
Uchodź z tych. mieysc skrycie, 
I ocal twe życie. 


LICYNIUS. (do Julii). 


Albo polegnę, albo ocalę twe życie. (odchodzą ) 


SCENA YV. 
JULIA. (sama) 


Odszedł... żyć będzie=- czemuż narzekam na losy; 

Oboiętnie moiego czekam przeznaczenia, 

Dni moie pomnażały smutki i cierpienia , 

Jedna chwila wszystkie me rozkosze zawiera. 

Nie żałuymy więc życia (słysząc nadchodzących ) 
Spicszą.... straszne głosy ! 

Licyni!.... Bogi!..! czy on ?.., Julia umiera ! 


(pada na stopniach ółtarza ). 


AK'TII SCENA. VI. 


SQENA VL. 


JULIA, ARCYKAPŁAN , KAPŁANI, 


WESTAŁKI. 


OWO R; 


Zemsta niebios „niech ukarze 
Smiertelnego bezbożnika ! 
Zbańbione Bogów ołtarze : 
Swięty ogień znika. 
AKCYKAPŁ AN. 
O zbrodnio !... о występku!... о zbytku rozpaczy. 
Ogień święty nie płonie! VWestalką omglała, 
W krótce gniew. Bogów zemstę przeznaczy, 
Zamienią się w nicestwo Rzym i ziemia cała! 


(JVestałki podnoszą Julią ) 


JU IFK MY 
Jako ?.... żyięż ia dotąd? 
WESTA LK I. 


Siostro nieszczęśliwa! 
A R СҮ KAPŁAN, 
Znieważenie Swiatyni srogiey zemsty wzywa, 
I śmiertelni i niebianie 
Czekaią na przykładne zbrodni ukaranie. 
( do Julii). 
Zadrżyy nieszczęsna przed Bogów władzą! 
Czyś ty występna ? 


W ESTA ТЇ, КА. 


JULIA. 
Na śmierć niechay mnie prowadzą ! 
Czekam ićy, wzywam! ona mi nagrodą, 
Ona ciężkich męczarni stanie się 051043, 
Zmnieyszy boleści, zniszczy waszę przemoc srogą, 
I szarpiąc serce, sercu wróci wolność drogą. 
Dówiedz się, dowiedz Jowisza Kapłanie, 
Kocham! 
A R C X K A p L A N, 
WY przybytku VVesty bluźniercze wyznanie ! 
Znieważone Bogów mury, 
Złamałaś śluby przyięte; 
Zgwałciłaś prawa święte ! 
JUL IA. 
Jakież iest świętsze piawo nad prawo natury ! 
CHÓR KAPŁANÓW, 
Jey usta wyrok wydały, 
Niechay umiera i ród ićty cały! 
JULIA. 


Nieszczęsnych Bozka obrono 
О litościwa Latono , 
Niech cię moia prożba wzruszy, 
WWstąpię do grobu bez trwogi, 
Ale niech żyie kochanek drogi, 
Miła połowa mey duszy! 


АКТ П, SCENA VL 29 


ARCY KAPŁAN. 
VVymień wprzód imie zbrodniarza, 
Co się zbliżył zuchwale do WVesty ołtarza, 
Zagasił święto-kradzko Bogini płomienie, 
Jakie iest imie iego ? 
JUL IA. 
Nigdy nie, wymienie ! 
ARCYKAP ŁAN. 
Słyszycie mnie Bogi! 
Usśmierzcie gniew srogi. 
Oto na występney głowę 
Rzucam przeklęstwo surowe! 


SU М А Де 


. 


Zyłam .... i їй? nie żyię, skończone dni moie; 
Widzę śmierć... widzę grobu rozwarte podyoie. 
АЕСҮКАРЕА N. 
Zdradziłaś śluby niegodnie, 
Rozstań się wiecznie z przybytki świętemi, 
WVychodź, a w przepaściach ziemi 
Ukończ twe zbrodnie! 


(do Westalek ). 


Zedrzyycie święte znamiona, 
Już są niezdolne ozdabiać іёу skronie, 
I niech Kapłanka skażona 
Będzie rzuconą w krwawe oprawców dłonie! 
(estalki zdeymuią z Julii zasłonę i zna 
miona zdkonne ). 
gk 


WE S TA T; K A. 


CHÓR OGÓLNY. ; 
Zedrzyymy święte znamiona, | 
Już są miezdolne ozdabiać iéy skronie, 
I niech Kapłanka skażona, 
Będzie rzuconą w krwawe oprawców dłonie. 


(Arcykapłan zarzuca czarną zasłonę na gło- 
wę Julii, którą wyprowadzaią Liktorowie ). 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


| 04080046080060300404046400000780500049090900046003640037000087002 


| 


| 


AKT TRZECI 


(Widownia okazuie; obwód zwany execratio, 
otoczony z lewéy strony bramą Kolińską i oko- 
pami Rzymu у z prawey cyrkiem Flory i świą- 
tynią Wenery Erycyńskićy. Widać górę Kwi- 
rynalu, na którey- wznosi się przybytek For- 
tuny. Nad bramą znayduie się napis Scelera- 
tus ager. Na scenie widać trzy grobowce w 
kształcie piramidalnym!, dwa z nich zamknięte * 
kamieniem czarnym z wyrażeniem imion IWe-t 
stalek tamzagrzebanych; trzeci] rzeznaczony dla 
Julii E От жат сет 
w głąb grobowca). 


SCENA +1. 


LICYNT (sam, © nieładzie í rozpaczy). 
Gdzież iestem ?... iakież mieysce! o sfraszny widoku! 
Ach cóż się to przedstawia źbłąkanemu oku! 

Slepy zapęd niesiety aż tu mnie przyzywał 
Ziemia drży pod memi nogi: 


W EST A L K A: 


(staiąc przy otwartym grobowcu ). 


Otóż tó otchłań straszliwa, 
Która pochłonie skarb drogi! 
Julia ma umrzeć ?... nie! wszak ia żyię, 
То ramie dni ićy ocali, 
Moc wszystkich Bogów ma rozpacz obali, 
А tkliwa miłość swą tarczą okryie! 


SCENA II. 
LICYNIUS, CYNNA. 


LICY NIUS. 
Cynno! moi żołnierze ? 
CY NN А. 
Nadzieio wątpliwa. 
L I*GLX NAK UR 
Nikczemni ! 
c vx NA. 
Cały obóz przerażony trwogą ; 


Lecz wybór woiowników twa rozpacz przyzywa, | 
Jeszcze dziś, albo zginąć, lub zwyciężyć mogą, 


‚ Na Kwirynalu skrycie mężny orszak stanie, 


Gotów życie poświęcić na twe zawołanie. 


LICYNILUS. 
O godny przyiacielu ! 


AKT II, SCENA II. 35 


CY NN A. 
| Ufay méy odwadze, 
Podzielę twe cierpienia i w troskach zaradzę, 
Upływaią drogie chwile, 
Próżne są rady, rozmowy, 
Móy oręź walczyć gotowy; 
Ufay przyiaźni i sile; 
Nie wątp, że Bogi łaskawe 
Rozbroią karzące dłonie, 
Uymą się za waszą sprawę; 
Staną w miłości obronie. 
Na próżno wrogi. zawzięte 
Pragną zerwać związki święte; 
Zyiesz.... i ia z tobą żyię,* 
Umrzesz ! iedna mogiła obu nas okryie. 
Lecz nim rozpoczniesz walkę usłuchay mnie radzę: 
Podday się pod Kapłana i łaskę i władzę. 


LECYNIU 5. 
| Ach na okropny widok Westy ofiarnika 
Droga nadzieia w. sercu „moićm znika. 
CY NN А, 
On tylko zmiękczyć może Bóstwa obrażone, 
W nim naypewnieyszą znaydzie Kapłanka obronę, 
! L I C Y N I US. 
Wszak tu przybędzie ? 
CY N NA, 
Przez bramę z zachodu P 


Widziałem , iak się zbliżał до tego obwodu, 
Zostań z nim przez chwilę. (odchodzi ) 


WESTALKA. 


SCENA 1. 


LICYNIUS, ARCYKAPŁAN, PRZEŁO- 
ZONY OFIARNIKOW. 


LICY NILU 98; 
Wieszczu Bogów. Boga, 
Jakaż ofiara sroga, 
VV obrzydłym obrzędzie 
Spełnioną będzie! L 
Tyle cnót, tyle wdzięków, w młodości lat kwiecie 
Zyiącą barbarzyńcy zagrzebać pragniecie! 
ARCYKĄPŁAN,. 
Taka iest wola Bogów! 
LICY NIUS. 
W gniewie. niezbłagani 
Zwykli się miękczyć, gdy ich błagaią kapłani. 
Ocal Julią! zaklinam, ocal wieszczu święty! 
ARCYKAPŁAN. 
Czego śmiesz : żądać ?... lad w zemście żawzięty 
Chce ofiary, przez nią Rzym będzie ocalony. 
LICYNIU S$. 
Naród zniesławion, w zbrodniach gdy szuka obrony. 
A RCY KAPŁAN. 


Te smutne groby świadczą o występnych zgonie, 
WVesta za praw zgwałcenie karze zemstą krwawą. 


АКТ Ш, SCENA ШШ. 55 


L ICY N.I U.S. 
Romulus przyyściem na świat już zniszczył to prawo, 
Mars dał mu życie w kapłanki łonie. 


A R CY K À P Z А N 


Julia musi umrzeć"! 
K: 4 CÇ RUN ECU S: 
© ZagraZasz daremnie, 
Widzisz iéy wspólnika we mnie, 
Znaydzie obronę z tey ręki, 
Albo `2 nią podzielę męki. 


ARCYKAPŁA N. & 
Zgubi cię groźba zuchwata, 
Naprzeciw mocy Bogów niczćm twoia chwała ; 
Niczem laury zebrane na zwycięztwa polu, 
QOto!.... Tarpeyska skała. 
Blisko kapitolu: 
LICYNIUS, ARCYKAPŁAN 
Lekay się mściwóy Fozpaczy, кау się sprosnćy rozpa- 
: czy, 
Niebo ią w krótce ukarze, 


Piorun kres dnitwych prze- 
znaczy 


Zawziętość twoię ukarze, w 

Ta dłoń kres dni twych s 

przeznaczy « 

I skruszy krwawe ołtarze. =з Mszcząc się za święte oita- 
rze. 


LAI CY N-I-U-S:; 
Gdy Julia umrze, lękay się tey stali! 


W ESTALKRA: 


ARCY KA PŁ A Ne 
Niebo pociski bezbożne oddali. | 
L I-ON U S, 
Mężnych przyiacioł uzbroję $ 
Zburzym te zbrodni otchłanie, 
Nie spełnisz srogićy ofiary! 
KRC YK A P Z АТ 
Niczem są zamysły iwoie, 
Hufiec przyiacioł zniszczonym ` zostanie; 
Zniszczeią wasze zamiary. 


LICYNIUS. ARCYKAPŁAN. 
Ocali f , ocali moia rozpacz Próżna iest, pròżna iwoia 
wściekła, В rozpacz wściekła, 


Wzruszę i nieba i piekła, о Przeciw wam nieba і piekła 
Albo zginą pod tym głazem “ Muszą zginąć pod tym gła= 
Ty! i twoi kapłani, i ia z zem , 
wami razem, Ona! twoi wspólnicy i ty z 
niemi razem. 


(Licynius odchodzi w zapale) 


SCENA IV. 


АВСҮКАР АКМ, PRZEŁOZONY OFIAR- 
NIKOW. 
PRZEŁOŻONY OFIARNIKÓW. 


Radzę niech obrzęd śmierci wstrzymanym zosłanie ; 
Licynius dzielny Rycerz.. 


АКТ Ш, SCENA IV. 57 


ARCYKAPŁAN. 
Czci godny kapłanie, 
Przemówię do zuchwałych głosem świętćy wiary, 
Przed moią władzą znikną bezbożne zamiary. 
P Z R Z E Z OZONY Y. 
Lud, woysko, niedopuszczą dopełnić ofiary. 
AR CY KAPŁAN. 
Stugóm bogów, śmiertelnych lękać się nie trzeba, 
Czyńmy naszę powinność, resztę skończą Nieba. 


SCENA V. 


CIZ, JULIA, ARCYXIENI, LUD , KAPŁA- 
NI, MATRONY RZYMSKIE, WESTAL.- 
KI, MŁODE DZIEWCZĘTA, KONSULO- 
WIE, SENAT. etc. 

(Julię otoczoną przez frewnych і niewiasty pro- 
wadzą Liktorowie, przed nią iest niesiony ot- 
tarz bez ognia, IW estalki niosą ozdoby ska- 
żonóy Kapłanki ). 


CHÓR LUDU , (w czasie ponurego wstepu ). 
Umrzesz dziewico skażona, 
WWydarta z kapłanek grona, 
Złamałaś śluby niegodnie; 
Giń za twe zbrodnie! 


Тош IX. 4 


W E 5 Т-А L K А. 


CHÓR DZIEWIC IWESTALEK- 

Tyle urody, w młodości wiośnie , | 

Ma zniknąć; ma poledz w grobie! 
Litosne Nieba przebaczcie w tey dobie 

Łzom, które leiem żałośnie. 

JuLra. ( ściskaiąc otaczaiące ią FV estalki) 
Zegnam was siostry ( do Arcysieni Je 
Ciebie czci godna mistrzyni 

Blagam ; odwróć odemnie straszny gniew bogini, 


Jak tkliwa matka ukóy w mém sercu żal srogi, 
Biogosław ściskaiącćy z pokorą twe nogi. 


(rzuca się do nóg Arcyxieni ), 
ARCYXIENI 


Jak matka chcę ukoić w twćm sercu żal srogi, 
1 błogosławię corcę co ściska me nogi. 


А R С Y КАРЕЛ 


Na skażonym ołtarzu przeczystéy Bogini 
Zasłonne znamie dziewicze 
Zawieście w świętym obrzędzie, 
Gdy iy Westa przebaczy, Boski cud uczyni: 
A odzienie zbrodnicze 
Przez święty ogień zniszczone będzie. 


( Westalki zawieszaią na ołtarzu zasłonę Ju- 
lii, wszystkich oczy -zwracaią się ku ołta- 
rzowi ). 
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CHÓR KOBIET I WESTALEK. 

УУ esto! ocal Kapłankę, ziść tkliwe błaganie, 
Niech twóy obrończy płomień wznieconym zostanie. 

(chwila milczenia i trwogi ). 
& BRC Y K A. PERN, 
Bogowie obrażeni iuż wyrok wydali, 
Smierć! oto za zbrodnie kara. 
k (do Liktorów wskazuiąc Julią ). 
Niech się do grobu oddali. 
_ Spełniona ofiara. 
JULI A+ 
O ty istoto iedyna, 
Imie twe stale zataię, 
Kocham cię, otóż mćy zbrodni przyczyna , 
Niosę ią w wieczności kraie. * 

Niestety, nawet w tey strasznćy godzinie, 

Kiedy iuż duch moy niknie przy karzącym grobie, 

Wzmaga się ogień w sercu poświęconćm tobie, 

Ttylko z mym zgonem zginie. 
Z wierną miłością śpieszę pod grobówe cienie, 
Dla ciebie będzie moie ostatnie westchnienie ! 

(W czasie tego śpiewu Kapłani czynią przy- 
gotowanie do śmiertelnego obrzędu, wnoszą do 
grobu łoże i naczynia z pokarmem. Julia wste- 
рше do grobu a Kapłani podnoszą kamień, 
którym іші maiązamknąć grobowiec ). 


WESTALKA, 


i 
| 
| 


SCENA VI 


CIZ, LICYNIUS, CYNNA ; ( Zoźnierze uka- | 
zuią się na Kwirynalu ). 


KTECYNTIU.S 
WWstrzymaycie wasz obrzęd srogi ! I 
JULIA (Мдгёу tylko połowę widać z grobowca), 
То on! 
LICYN IU S. 


Ządacie zgubić niewinną ofiarę, 
Na mnie wymierzcie VVesty i zemstę і: karę! 

Julia niema ndziała w méy zbrodni, w méy winie, 
Żyć musi... iam występny, niech moia krew płynie! 
(wymierzaiąc miecz ku sercu). 

CHÓR OGÓLNY. 
Licyni! o Bogi! 
JULIA, 
Próżno, by mnie ocalił zagraża zuchwale ; 
Uwodzi was Rzymianie, ia go nie znam wcale! 
LICYNI US. (zrozpaczą ). 
Ty mnie nie znasz wcale ? 
ARCYKA PŁAN., 
Ludu Rzymski! za bogów, za wiarę, wznieś dłonie ! 
LICYN1US. (do swoich). 


Rycerze! za niewinność wznieście wasze bronie! 
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(Julia wstępuie w głąb grobu, który natych- 
miast Liktorowie zamykaię kamieniem , w téy- 
Ze chwili Kapłani i lud szykuią się przy gro- 
bie, aby odeprzeć zołnierzy Licyniusa , w tém 
nagle uderza straszliwy piorun, niebo žacie- 
mnia się zupełnie £ ma scenie niema innego wi- 
doku prócz ustawieznych błyskawie). 


CHÓR. OGÓLNY. 

O trwogo straszliwa! 
Czarna noc niebo pokrywa, 

Grom za gromem spada, 
Łaskę czy zgon zapowiada! 
Ach czegóź żądacie Bogi, 
Burza nową trwoży burze , 

A piorun srogi 
Cały zagraża naturze r" — ” ” 

(Licynius i Супла spieszą do grobowca 
Julii, Kapłani, Lud, zołnierze i wszyscy be- 
dący na scenie przerażeni trwogą, i nie wi- 
dząc siebie, mieszaią się bez ładu, w końcu 
powyższego chóru, chmura ustępuie nagle, sce- 
na się roziaśnia , widać na ołtarzu wielki ріо- 


mień niszczący zasłonę Лий). š 
k 


WESTALKA. 


ARCY KAPŁAN, 
Cofniycie mściwe dłonie ! | 
Jakiż widok !,... iuz wola Bogów dopełniona, 
Goreie zasłona, 
Patrzcie iak na ołtarzu święty ogień płonie! 


(Licyniusz i Cynna przynoszą naprzód x 
omglałą Julią). | 


LICYNIUS ICYN NA, 
Nieba ! 
TOPTA. 
Gdzież iestem ! | 
A R Cc YK A P Z À N. 
Siostra Jowisza łaskawa 
Przebacza Julii zgwałcenie іёу prawa. 
Mars rozbroił gniew Bogini, 
Niech ićy kapłanka wolna od ślubów świątyni 
Zyie na twoićm łonie! 
(oddaie Julią Licyniemu) 


i JULIA 


О wy co władacie w Niebie, 
Szczęście me, rozkosz widzicie ! 
Miłość mi powraca życie. 
(rzucaiąc się w obięcie kochanka ) 
То życie będzie dla ciebie. 


ARCYKAPŁAN. (do Westalek) 


VV uroczystym obrzędzie na mieysce ofiary 
Odnieście ogień święty , straż Rzymu i wiary. 
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(do Julii i Lieyniego ) 
A wy szczęśliwi ziemianie , 
Opuśćcie żałoby dłonie, 
Na Erycyńskisy Bogini łonie 
Łza gorzka w łze rozkoszy zmienioną zostanie. 
(Arcykapłan odchodzi , za nim postępuią Ka- 
płani i FV estalki wynoszące ołtarz: Widownia 
zamienia się, wystawia rozkoszny ogród Flory 
r ołtarzem И/епегу rycyńskiey otoczonym 
Nimfami i Kapłankami tych Bogiń ). 
C uó в, 
Niechay śpiew radosny 
W kraiu wiecznóy wiosny 
Z tryumfem głosi w każdą świata stronę, 
Ze w tym dniu prawo егуѕібу miłości dźwignione. 
JU LEA. 
O wy! co władacie w niebie, 
Szczęście me, rozkosz widzicie! 
Miłość mi powraca życie; 
To życie będzie dla ciebie. 
CHÓR 


VVzorze miłości, szczęsliwa paro, 
Oto Hymen was czeka z swą tkliwą ofiarą; 
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JULIA I LICYNIUS (staią przy ołtarzu, i 


powtarzaią słowa z dwuśpiewu Autu drugiego): 
Tyś przy moićm łonie! 
Przy stopniach ołtarza połączmy dłonie. 
CHÓR. 
VWenns wam rozkosz przeznacza , 
WVesta łaskawie przebacza. 
Niechay śpiew radosny 
VV kraiu wiecznćy wiosny, 
Z tryumfem głosi w każdą świata stronę, 
Ze w tym dniu prawo czysióy miłości dźwignione. 


(Stosowny Balet kończy widowisko). 


KONIE © 


DO M 


ро 


PRZEDANIA 
K O.M E D Y. A 
w JEDNYM AKCIE, 


z FRANCUSKJEY OPERY PRZEROBIONA 
GRANA PIERWSZY RAZ -w WARSZAWIE. 
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OSOBY 


PUSTOGŁOW, Wierszopis. 
KONCERTOWICZ,Muzyk iegoPrzyiaciel 
DORYMENA, Wdowa Dziedziczka domu. 
KAROLINĄ, iéy Siostrzenica. 
ŁAKOMSKI, sąsiad Dofymeny. 
LOKAY. 


(Scena w Kaliskićm w pewném Miasteczku). 


(Teatr wystawia w. giębi widok wsi, na 
przodzie .Podworze oddzielone od Ulicy Ñ 
sztachetkami, od Bramy widać Alee pro- 
wadzącą do wsi,z prawćy strony w Ро- | 
dworzu. Altana maiąca siedzeniez dar- | 
niny, zlewéy strony Dom Drewniany a na 
nim przybita tablica z napisem Dom do 
przedania ). 


ie 
è 


SCENA-L 


DORYMENA I ŁAKOMSKI. 


DORYMENA (wychodzi z swego domu z 
Łakomskim ). 


D: OR Y ME М.А. 
WPan żartuiesz ze mnie. 


ŁAKOMSKI. 

Ale kochana Pani sąsiadko, do gorącego 
Piekła. 

DORY MENA. 

Od trzech miesięcy zapewniałeś mnie że 
kupisz шоу dom, a teraz kiedy go WPa- 
nu odstępnię za cenę iaką sam podałeś, 
ledwie mi połowę ofiaruiesz. 

ŁAKOMSKI. 

Ja idęza zwyczajem wielkich Panów, 
straszne obietnice a skutku Żadnego.—A 
potém ten dom w złóm położeniu. 


DORY MENA. 
Dla WPana. 
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z A K O W S K 1, 

Zaden kupiec nie zgłasza się. 

DORYMENA. 

Z łaski W Pana, bo umiesz poniżać war- 
tość moićy własności , żebyś sam tanićy ią 
nabył. 

ŁAKOMSKI. 

Pieniądze, moia Pani, są pierwszą тте- 
czą ma świecie. Krótko tedy oświad- 
czam, proszę się namyślić, i za to mi oddać 
swóy dom, co ia postępuię. Tak, tak, ріе- 
niądze, są to pieniądze i... upadam do nóg 


( odchodzi ). 


SCENA IL. 


DORYMENA (sama). 


Co za twarda dusza— ostatnia złość mnie ` 


porywa— całą nadzieię położyłam w prze- 
daży tego domu dla wyposażenia moićy 


dobrćy Siostrzenicy... ależ ten kochany ` 


sąsiad ‚ ten sknóra , ach oddam raczćy dom 
temu który mi się pierwszy nadarzy za 
w pół darmo, niż żebym tego sknórę mia- 
ła zbogacić* 
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SCENA Ш. 
DORYMENA I KAROLINA. 


KAROLI NA. 
Dzień dobry kochana Ciotunia— Imość 
widzę w niedobrym humorze, 
DORYMENĄ. 
О niegodziwy sąsiad ! 
KAROLINA. 
Cóż to on zrobił Ciotuniu ? 
DORYMEN А. 

Co zrobił ?— Oto niechce teraz kupić 
Domu— A ieśli niekupi Domu, to ty nie- 
masz posagu, a skoro niemasz posagu, to 
niepóydzież zamąż : ho teraz rzadko się 
wydarzy taki głupiec, żeby się żenił bez 
posagu— Chciałam ciebie uczynić szczę- 
śliwą ale darmo— Podobno trzeba będzie 
wyiechać— Muszę ieszcze dóyść do mego 
Plenipotenta ‚ a iutro w drogę. 


KAROLINA. 
Och! tém lepiéy, tém lepiéy. 
DORYMENA. 


Jaka rodość? rozumiem— spodziewasz 
Tom IX, 5 
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się tam znaleść tego młodzika muzykusa, 
którego ia nieznam, a który się do ciebie 
umizgał— he 2... 

KAROLINA, 

O ! niech Bóg broni, żebym go widzićć 
miała, 

DORYMENA. 

Móże to iaki ladaco ? 
KAROLINA. 

O i bardzo, ani razu do mnie niepisał. 
DOR YN EN A. ч 

Dobrześ zrobiła, Żeś o nim zapomniała 
KAROLINA. 

Ach kochana Ciotania! gdybyś go Imość 
znała, iak to dobry chłopiec, a talent, 
talent, iak gra przyiemnie, niep odobna 
słuchać go. bez poruszenia— ale zdrayca; 
ani iednego listu. 

DORY ME NA. 

Gdyby miał jakikolwiek maiątek, ale 
muzyką Żony nienakarmi,'próżno o tém i 
myślić.— Niezawsze też to... ale daymy 
temu pokoy ( pełna złości) niegodziwy są- 
siad. ( odchodzi w ulicę). 


! 
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SCENA Чү. 
KAROLINA (sama). 


Оу mężczyźni, mężczyźni! wszyscy- 
ście iemu podobni, ah tak iest, trzeba o 
nim zapomnićć— niestety to niepodobna— 
Co widzę ? iacyś młodzi ludzie tu śpieszą— 
znowu mężczyźni...ach uciekaymy od nich, 
uciekaymy...a przecież zawsze o nich my- 
ślemy (odchodzi do domu ). 


SCENA V. 
PUSTOGŁOW I KONCERTOWICZ. 


PUSTOGLO W. 
A przybywayże”opanowany Żołwiu. 
KONCERT O W ICZ. (idc powoli) 
Ale my tu widzę zaszliśmy w iakieś po- 
dwórze, które do tego domu należy , mo- 
Ze kto pomyślić żeśmy... 
PUSTOGŁOW. 
Oszusty he ? dalibóg, możeby się kto i 
pomylił. - 
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KONCERTOWICZ. 

Bardzo grzecznie może nas poprosić 2е- 
byśmy ztąd wyszli. 

PUSTOGŁOW. 

Wstydź się. Synowie Apollina , sławni 
muz wychowańcy, ktoby śmiał bydź tak 
zuchwałym— Poeta i Muzyk! 

KONCERTOWICZ. 

Ulubione dzieci Apollina będą spać pod 
gołćm niebem. 

PUST O GL O W. 

Tćm podobnieyszemi się staną do Boga 
sztuk , który niezapominay Że był przymu- 
szonym paść trzodę. 

KONCERTOWICZ 

Ale Apollo za trzodą iadł przynaymnićy, 

а my naczczo, . 
>  PUSTOGŁOW. 

O tempora,o mores, co zaczasy przeklęte, 
iaka niegodziwa moda. 'Traktyerowie na 
kredyt nie daią ieść ! 

KONCERTOWICZ. Í 

Tyś to wszystkiemu winien.— О iakiż 

zemnie głupiec, żem ci oddał moie pienią- 
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dze— mieliśmy wiecéy niż potrzeba na całą 
podróż, ale Jegomość w pańskim humorze» 
domyśliłsię częstować kogo tylko napot- 
kaa— Oh z tych poetów wielkie Żarłoki. 
PUSTOGŁOW. 

A ty połowę straciłeś nawino— oh ztych 

muzykusów wielkie piiaki. 
KONCERTOWICZ. 

Cóż teraz będziem robić, ani szeląga w 
kieszeni, półtora dnia niceśmy nie iedli, a 
ieszcze 10 mil do Poznania. 


PUSTOGLOW. 


Prawdanasze położenie nie naypocieszniey- 
sze — Gdybyśmy mieli iakie kleynoty.... 
ale tacy iak my Filozofowie gardziemy 
temi bagatelami— Gdyby iaki amator pło- 
dów jeniusza poznał : się na naszćy warto- 
ści, i chciał nam in vim naszćy Opery co 
pożyczyć .... 
KONCERTOWICZ. 
Diabelnieby zarobił. 
PUSTOGLOW. 

Wszakże na tém dziele cała "nasza 

chwała i maiątek zależy. Daley nie tra- 
5* 
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l 


ćmy czasu, siadaymy pod tém przyie- 
mnem cienicm: przybyway słodki zefir- 
ku. (siadałą ). 
KONCERTOWICZ, 
Boday to diabli porwali. | 
PUSTOGLÓW. 
Zaśpieway mi co? 
KONCERTOWICZ. 
Idź do diabła, mnie się ieść chce: 
PUSTOGLO W. (przerzucaiąc swóy 
sextern ). 
Zle skończyłem drugi akt, zamiast wy= 
prawienia kochanków Іеріёу byłoby... 
KONCERTOWICZ. 
Kazać im zasiąść do stołu i nam z nie- 
mi. 


PUSTOGLOW. 

To głowa wolna, teraz właśnie czas рга» 
су, jeniusz wyniesiony nad poziome lu- 
dzi siedliska, wzmaga się lotem, sam stwa- 
rza i stworzonemi karmi się płodami: 

KONCERTOWICZ. (bardzo gło- 
śno wzdycha ) 
Ach! 


SCENA V. 


PUSTOGLO W. 


Со za gorliwe westchnienie ! 
KONCERTOWICZ. 

Czy mnie diabli skusili do towarzysze- 

nia tobie w tćy podróży. 
PUSTOGLOW. 

O niemam ci wcale za co dziękować, bo 
podobno nietak dła moićy przyiaźni uda- 
łeś się w tę podróż, iako raczey w nadziei 
znalezienia tego czułego celu twoiéy mi- 
łości. 

KONCERTOWICZ. 
A choćhym ią i znalazł, cóż teraz będę 
robić... bez szeląga. 
P U STO 6-1-0. w. 
ie iutro będziemy. umoiego siryia. 
KONCERTOWICZ. 

Tak... będziemy tam bardzo dobrze przy- 
ięci, można to poznać z listów które pi- 
sał do ciebie. 


PUSTOGLOW. 

Móy Pan Stryiaszek uczciwy Łichwiarz, 
chciał i mniezrobić uczciwym lichwiarzem; 
rozgniewał się starowina Żem w brew ie= 
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go woli udał się do Krakowa na Akade- 
mią.— Prawda: Ze przez cały czas nic mi 
nie przysłał i Literatura zrobiła mnic tak 
gołym,że iestem iak święty turecki: muszę 
teraz do niego powracać piechotą, ale iak 
usłyszy moie wiersze , twoią muzykę, oba- 
czysz z iaką radością nas przyymie— À po 
tóm przecież iuż musiał słyszeć o moich 
twyumfach 
KONCERTOWICZ. 

O liczne tryumfy, zwłaszcza ostatnićy 
naszćy sztuki— To przeklęte poznanie się 
kochanków w Ś5żym akcie. 

PUSTOGLO W. 


Wszakże sam tego chciałeś— zrobiłem 
ich poznanie się aż nadto patetycznćm, 
było pełno moralności, chwalebny zapał, 
wszędzie, wszędzie gorliwość za oyczyznę, 
ale nikt ani klasnął, lecz potrafię ia zem- 
ścić się za to, w pierwszćy sztuce, któ- 
ra dom па Teatr, pogwałcę prawidła wszel- 
kie, nie iuż dramatyki ale rozsądku na- 
wet, przenosić będę publiczność bez wglę- 
du na wiek i zdrowie zmieysca na miey- 
sce o mil kilkanaście, ani wspomnę cno- 
ty i oyczyzny, ale za to wyprowadzę na 
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scenę , całą kompanią na koniach, stoczę 
kilka formalnych bitew, ubiię kilkunastu 
potężnych Rycerzy, zniszczę Entrepryzę 
na same dekoracye i ubiory , będę łaiał 
wiem jakie stany, obaczysz. co to będzie 
za hałaś, iakie brawo, iakie tryumfy.... 


KONCERTOWICZ. 
Ale mi się ieść chce +.. 
PUSTOGLO W. 


A potem słuchay co ieden z moich ka- 
mratow powiedział, ia się zawsze tego 
trzymam : 


` 
Ja chociazbym do śmierci miał bydź nieborakiem, 
Wolę bydz lwem w nieszczęściu niź w szczęścu śli- 
makiem. 


Lecz wreszcie masz racyą , uniosłem się, 
wsamćy rzeczy część niestanowi całości » 
gust dobry coraz powszechnieyszym się sta- 
ie, wytrzymuymy niebespieczeństwa—wal- 
сту, walczmy.— Potomność, potomnoéé.... 


KONCERTOWICZ. 


Dobrze, dobrze, oczekuiąe na potomność, 
póydziemy głodni w dalszą drogę. 
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PUSTOGLOW. 

Poczekay, poczekay , przyszła mi myśl 
nowa— odważnym fortuna sprzyia— to nie 
podobna, żeby w kraiu tak przyiemnym, 
dway młodzi ludzie, tak dobrani obeszli 
się bez obiadu— dalibóg bez ceremonii, 
тарикат do tych drzwi i będe żądał. 

KONCERTOWICZ. 

Nowe głupstwo! 

p U S T O.G L O W. 

Nie... mieszkańcy tego domu, nieoprą 
się moićy wymowie, zmiękczę ich serca— 
Odmaluię im nasz stan, będę im mówił o 
twoićy. miłości, o naszym apetycie , o mo- 
ićy Operze. 

KONCERTOWICZ. 

'Гуѕ widzę rozum postradał, 

PUSTO G L O W. 

Tak— nieodmienię mego przedsiewzie- 
cia. (idzie do drzwi domu i postrzega a- 
fisz). A to co (czyta) ,, Dom do przeda- 
nia ,,— słachay iak ci się podoba ta o- 
kolica ?.. 

KONCERTOWICZ. 
Day mi pokóy. 


SCENA V. 59 


PUS TO G LO W. 
Ten dom przypadł mi do gustu.— Podo< 
ba ci się— ia go kupię. 
KONCER TO WI CZ. 
Pustogłów, do niecierpliwości mie przy- 
prowadzasz. 
PUSTOGLOWI 
Mam dom w dobrém położeniu , ogrod 
wielki, drzewa w porządku rodzayne— 
staynia, wozownia — wszystko  przędzi- 
wnie, wszystko porywa, tak kupuię. ў 
KONCERTOWICZ. 
Aia do nóg upadam, Żegnam Pana. 
PUSTOGLO W. 
Stóy— dam ci osóbny apartament. 
KONCERTOWICZ. 
O naygłupszy ze wszystkich waryatów. 
PUSTOGLOW. 
Ja nieżartuię ( puka do drzwi). 
KONCERTOWICZ. (zaźrzymuiąc go) 
Niedopuszczę tego szaleństwa. 
PUSTOGLO w. 


Precz, precz... cóż to... zabraniasz mi ku- 
pić Kamienicy,kiedy mi się podoba—hey 
iest tam kto. 
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SCENA YI. 


DAWNI I DORYMENA. (powraca- 
¿qe z ulicy ). 


DORYME N А. 
Czego WPanowie tu chcecie ? 
PUSTOGLOW. 
Tem dom iest do przedania— chciał- 
bym go widzićć. 
KONCERTOWIC z. 
Jak, to ty chcesz ? 
PUSTOGŁOW. | 
Cicho mazgaiu. 
DORYME NA. 
Ja iestem właścicielką tego domu, 
PUSTOGLOW. 
Upadam.... uniżony sługa. 
DORY МЕНА. 
Spodziewam, się że ten dom przypadnie 
W Panu Dobr: do gustu. 
KONCERTOWIiCZ. 
Ale my ws; 
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PUSTOGŁOW. 

Milcz bo.... Tak, dom zdaie się dość 
wygodny, okolica piękna, powietrze, iak 
mi się zdaię, wyborne, 

DORYMENA. 

Bardzo czyste i zdrowe ,niezbywa tu ni- 
gdy na apetycie. 

P US Т O.G;.L-O W. 


Так... sami doświadgzamy tego: 
DORY ŚĆ. A. 


W Panowie widzę znużeni. 
KONCERTOWICZ. 
Och bardzo Mościa Pani. 
PUSTOGŁO w. 
Jednakże przybyliśmy poiazdem. 
DORY ME NA.(patrząc na ich 
nogi zakurzone piaskiem). 
Poiazdem ? no no— a gdzież iest ten 
poiazd ? 
O PUSTO GLOW 
Zostawiliśmy go w naybliZszéy wiosce. 
DORYMENA. 
W którem mieyscu ? 
Tom IX. 6 
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"PUSTOGLOW. 
W tćy oberży... iakże tam... pod iele. 


š niem. 


DORYME NA. 

Ztąd niema innćy wsi јак o milę i dłu- 
gość podróży piechotą iak po kurzu па ich 
obuwiu miarkuię,... 

PUSTOGLOW. 


Doktorowie nakazali nam tę promenadę 
dla zdrowia. 
KONCERTOWICZ. 
Tak- musiemy bydź bardzo zdrowi 
iisko 50 mil... 
PUSTOGŁ о; W. 
Eyże cicho— bo iak... 
DORYMENA. 
У Jeśli WPanowie pozwolicie, to ia ро 
szlę umyślnie— iakże się zowie ta wieś? 
PUSTOGŁOW:, 
Zowie się Mościa Dobrodziko — eh bo- 
dayże— niepamiętaż ty iak się zowie ? 
KONCERTOWICZ. 
Nazywa się.. 


SCENA VL 


PUSTOGLOwW. 


Tra se Тта— Tro... 
D O R Y M-E, N-A. 
Tursk zapewne, 
P Ú 8 T O GLO W. 
То to to— leży w téy oto stronie. 
DORY MEN A, 
Owszem w tey. 
P U S.S. O.G L 0 SW. 
To to to— w téy podróży Jeografia zu- 
pełnie nam się pomieszała. 
DORYME NA. 


Muszę kogo zawołać z moich ludzi — 
chciałabym W Panom ofiarować małe śnia- 
danie. 


PUSTOGLOW. 
Ah Wielmożna Pani Dobrodziko— zby< 
tek grzeczności, 
DORRYMENA. 
То może Panowie iuż po śniadaniu 2... 
PUSTOGLO W. 
Tak iest, inż— ale w tćy przeklętćy wsi, 
a potém taka przechadzka, 
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DOR YMENA. 
Proszę z sobą -- 
PUSTOGL o w. (podaie rękę 
Dorymenie ) 
W ielmożna Mościa Dobrodziko! 
DORYMENA. (do Koncertowicza ). 
A WPan zostaiesz? 
KONCERTOWICZ, 
Ja niekupuię kamienicy. 
PUSTOGLOW 
To dziwny oryginał, głowa nie w zupeł- 
nym porządku-- Opowiem WPani Do- 
brodzice wszystko ( odchodzą ). 


SCENA ҮП. 
KONCERTOWICZ (sam) 


Szalony-iaka śmiałość , muszę gwałtem 
oprzeć się iego głupstwu, nie pozwolę ni- 
gdy aby miał oszukać kobietę tak szano- 
wną—z tém wszystkićm, znam Pustogłowa: 
a potćm korzystaymy z przypadku, może tu 
znayduią się osoby, których ia szukam, do- 
wiem się może о Dorymenie, o moićy 
drogićy Karolinie— Co ona myśli o mnie, 
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żadnego listu nie pisałem do nićy, ale też 
iona wyiechać tak nagle, napisać dwa 
slowa, a zapomnićć o nazwisku mieysca w 
któróm ma mieszkać—wiem źe to iest iakieś 
miasteczko w okolicach Poznania, u Ciot- 
ki któréy nieznam— I cóż 2131; o Karo- 
lino! obwiniasz mnie zapewne, a przecież 
niebo mi świadkiem, iak wiele cierpię, nie 
widząc ciebie. 


SCENA ҮШ. 
KONCERTOWICZ І PUSTOGŁOW. 


PUSTOGŁOW. 

Wszystko idzie przedziwnie móy przy= 
iacielu— Kamienica iak niemożna znaleść 
porządnieyszćy.— Gospodyni iak niemo- 
Zna znaleść przyiemnieyszćy, i ieszcze spo- 
strzegłem Dziewczynę ładną iak anioł. 

i KONCERTOWICZ. 

Ale табу Pustogłowie .... 

PUSTOGŁOW. 

Boday tych krytyków, czy i ty chcesz ich 
naśladować—Niepsułżeś całćy Paszcy roz 

mowy ? 
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{ KONCERTOWICZ. 
Ale boś też kłamał bezczelnie. 
PUSTOGL O W. 


O bieday suchy dowcipie— oto шаң! 
mnie za człowieka bardzo bogatego, rozu- | 
mieią Ze kamienicę kupię— uważay iak 
tu postąpić należy— wchodzimy w szcze- 
góły wartości, niezapalam się zbytecznie 
do kupna, znayduię niedogodności, lękam 
się wielkich kosztów, przewiduię odmia- 
ny, układam reparacye, z tém wszystkićm 
iak rozsądek każe, kray mi się podoba, 
a potém... gdyby... ale... więc... boig 
się gdybym nieodiechał, proszą , zatrzy- 
muig „odkładam, zwłekam, chcą zabrać ze 
mną  ściśleyszą znajomość, - sporządzaią 
śniadanie, naturalnie przez grzeczność nies | 
odmawiam— mówiemy ieszcze o kupnie, | 
naradzamy się, następuie obiad ieszcze ró- 
пе umowy, aż tu i noc, daią nam łóżka, 
itu ieszcze damy się namówić—. wiecze- 
rza... a widzisz iuż ślinki połykasz— od- 
wlekam rezolucyą do dni kilku— wyież- 
dżamy, przybywamy do Poznania, i z ła- 
ski moiego dowcipu, bez szeląga w kie- 
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szeni, zaladamy porzadnie, zasypiamy spo- 
koynie, a nawet kupuiemy Kamienicę , 
ieśli taka nieodmienna chęć nasza, a co 2... 


SCENA IX. 


DAWNI I SŁUZĄCY (a рот) 
DORYMENA. 


а.» ЛЕ. L A G X. 


Jmość zapytuie się gdzie Panowie życzą 
ieść śniadanie ? 
PUSTOGLOwW. 
Tu, tu przyiacielu, pod otwartém nie- 
bem ieśli łaska. (służący odchodzi ). 
PUSTOGLO w. 


Ah!.. chwilo pożądana, iuż przeczawam 
smaki i zapachy , otóż idzie nasza dobra 
gosposia.-- Ale téy młodćy panienki nie 

 będziemyż nigdy widzieli 2 poradzę іа te- 
mu. 


(Dorymena wchodzi, za nią służący wy- 
noszą stół nakryty potrawami). 
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| D o R Y M E N A.L | 

Proszę mi darować, Ze tak miernie im 

służę , niespodziewałam się gości. 
PUSTOGLO w. 

Ceremonie Mościa Dobrodziko-- Cere- 

monie-- czyniąc zadosyć ićy rozkazom... 
DORY MEN A. (Do Koncertowicza) 

Bardzo proszę, siaday WPan (siadaią 
wszyscy). 

PUSTOGLO W. 

No kolego — wszakże godzi sie bydź 
grzecznym-- niemasz zapewne wielkiego 
apetytu-- wiem dobrze -- ale trzeba ucz- 
cić podwieczórek lmość Dobrodziki ( za- 
zada niezmiernie ). 

KONCERTOWICZ.(iedząc chciwie). | 

Przewyborne. | 

PUSTOGLO w. 

Chleba — chleba -- bardzo prawdziwe 
przysłowie, przy iedzeniu znaydzie się 
N apetyt. 

KONCERTOWICZ 
Wielka prawda, 


SCENA IX: 


O USTOGLO w. 
Tak iest, wielka prawda, ieszeze chleba-- 
ate owoce czy z ogrodu ҮҮРапі? 


DORY ME NA. 
Tak iest, z mego ogrodu iakże się W Pa- 
nu móy ogrod podobał ? 
P U.S T O.G І.0.3; 
Trochę staroświecczyzny-- Chleba! 
DO RY MEN A. 
A co się tycze sadzawki ? 
PUSTOGLO w. 


O! sadzawka; wyborna sadzawka— bę- 
dę prosił o wino. 


D OR Y MN E N A. 


Niepodobał się więc VV Panu ten stary 
budynek ? 


PUSTOGLOW. 
Każę go zrzucić przedni węgrzyn 
( pie ). 
D o R YM E N À. 
Jest tedy nadzieia, Ze się ułożemy? 
PU S'ToG LOW. 


Zważywszy wszystkie okoliczności, tak, 
nieinaczćy, biorę dom W Pani, 
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DORYMENA. 
Mogęż się zapytać, czy z ziomkiem mo- 
im mam do czynienia? 
PUSTOGL'0O w 
Nazywam się-- Pustogłow. 
DORY MENA, 
То imie bardzo dobrze mi iest znane. 
PUSTOGLO w. 

Dosyć iest sławne, mogę sobie podchle- 
biać ( nastronie ) zapewne mnie bierze za 
mego Lichwiarza Stryia. 

DORY MEN A. 

Niewiedziałam że mam usiebie tak ma- 


iętuego Bankiera. $ 


PUSTOGLO w. 
Mościa Dobrodziko. 
Юз Y: ME N Ad 
Którego słowo tyle waży: ile formalna 
tranzakcya-- Prawdziwie szacowałam go 
nieznaiąc nawet-- Azatćm przystąpmy do 
układów. 
P. V. 8.7 осте 


VV Pani zawsze iesteś Panią swoićy wła- 
sności i swego całego układu. Czy Imość 
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także iesteś obywatelką tego woiewódz- 
twa? 
DORYME NA. 
Urodziłam się w tych stronach, alezwy-= 
czaynie mieszkam w Warszawie , może 
ҮуРап słyszałeś o Dorymenie. 


KONCERTOWICZ. (porwawszy się) 
O Dorymenie ? š 
PUSTOGŁO W. (do siebie) 
Wiem iuż co to iest-- ( głośno) Tak 
iest-- wiem nawet że Pani wyiechawszy 
od kilku miesięcy z Warszawy , mieszkasz 
tu w tych stronach z piękną swoią 
siostrzenicą. 
DORYMENA. 
Korzystałam z téy okoliczności, przy- 
wiozłam ią z sobą -– miłość niewczesna-- 
WPan znasz co iest młodość. 


PU_S TO GŁO w. 


a 


Tak, tak-= miłość... pierwszy stopień 
głupstwa — przeszedłem ia to wszystko. 
KONCERTOWICZ. (bDoiaźliwie ) 


Siostrzenica Pani zapewne zapomnia- 
ła o téy miłości ? 
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DO R X M E N. А, 


О ieszcze o niéy myśli , ale spodziewam 
się że wkrótce ..4» 
P Ú S T O.G z D W. 


Co słyszę... 121066 Dobrodzika w któ- 
réy widzę tyle dobroci i rozsądku , sprze- 
ç ciwiasz się skłonnościom Panienki i chcesz 
przymuszać ićy serce. 
DORYMENA. 

Wybór ićy wcale nieprzyzwoity--Z/waż 
W Рап-- Panna tyle tylko maiętna, ile 
ісу dać zechcę , a bez względu nato, poko- 
chała nieiakiego Koncertowicza, uczciwe- | 
go prawda iakom słyszała, ale gołego, ie- 
dnćm słowem ubogiego muzykusa. 

PUSTOGŁ0O W. 

Może ieszcze. i wcale lichego muzyku- 
sa.— Rozumiem iednak, żebyś W Pani da- 
ła pierwszeństwo człowiekowi znacznemu, 
rozsądnemu, bogatemu, mnie naprzykład 
(wypadaią mu papiery z kieszeni ), 


DORYMENA. | 

Mógłbyś W Pan zgubić te papiery. | 
P ÚS To GL ONM, (ла stronie ) 

Tam do diabła-- moia opera-- ( gto- 


| 
| 


— n —- 
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pera-- ( głośno ) bardzo ważne -- naywa- 
Żnieysze papiery. 

DORYME NA. 

Zapewne iaki dokument ? 

PUSTOGLOW. 
. "Так... bardzo drogi wexel-- ale czy 
nieobraziłbym, gdybym śmiał żądać wol- 
ności złożenia moićy atencyi godnćy 
iéy siostrzenicy. 

DORY MENA. 


І owśzem powinnością iest moią-- na- 
tychmiast zawołam ( odchodzi ). 


KONŃNCERTOWICZ. 
O iakie szczęście ! 
PUSTOGŁO W. 


Ostrożnie , scena ważna się zbliża--po- 
znanie się kochanków. 


KONCERTOWICZ, 
Ach przyiacielu nadchodzi. 
P U S-T, O, G L O W. 
Ciotka z nią idzie-- tém lepiéy, większe 
zawikłanie, większa sztuka autora. 
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SCENA X. 


DAWNI, DORYMENA I KAROLINA. 


DORYMENA. | 
Mościa Panno, goście życzą sobie .... 
PUSTOGŁO W. 
Oświadczyć iey powinne uszano wanie, 
KAROLINA (postrzegłszy Koncertowicza), 
O Boże! 
DORYME NĄ. | 
Cóż ci tó Karolino ? 
PUSTOGLOW. 
Otóż masz=- odwieczne соир wszy- 
stkich starych komedyy. 
| KAROLINA. 
То Mościa Dobrodziko.... 
PUSTO GL О.м. 
Krew, krew.... nagłe iakieś wyobraże- 
nie , zdaie się że widziemy, pożnaiemy.., 
och to się często trafia. 


KAROLINA. 


Prawda, mczułam iakieś ściśnienie serca. 


a. 
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PU 8 T'@ G # Q. W. 
Och tak, w saméy rzeczy , to prosto do 
serca idzie. 
D O R Y N E N.A. 
Ale ci teraz lepićy ? 
KAROLINĄ. 
Tak s.. ustaie..:. 
PUSTOGŁ OW. 
О iuż niebespieczeństwe mineło. 
D O R Y M E KN. À. 
Mościa Panno, zaraz: powrócić do swe- 
go pokoiu. ż 


PUSTOGLOW, 


Owszem , na wolućm powietrzu lepićy 
w takim razie. 


KONCERTOWICZ. (do Pustogłowa) 
Niemogę de'nićy przemówić, 
р Ús T O G L O W. 
Spuść się na mnie (staie między Karo- 
liną i Dorymenę) Niemógłbym poznać 
tytułów dziedzictwa, dokumentów, obli- 


gacyy tego domu ? 
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D O R Y ME NA. 
Naychetniéy -- wszystkie papiery są ү 
moim gabinecie. 


KONCERTOWICZ. (cicho do Karoliny) 
Karolino iedno słowo .... 


KAROLINA. 

Nie, nie... 

PUSTOGLO W. 

Podźmy więc— a kto wie może wszy- 
stko skończemy. 

KAROLINA. 

Póydę i ia razem. 

PUSTOGLO W. 

A niech Bóg broni, zostań W Panna, my 
tam będziem rozprawiać o interesach, о 
kontrakcie, o dochodach, o zapisach , o 
tranzakcyi, о roboracyi-- a to trzeba czy- 
nić tak, żeby nikt nie przeszkodził. 

DORY MEN As 
Wsamćy rzeczy, zabaw tů Jegomości. 
KAROLINA. 

Ale Mościa Dobrodziko ? 

PUSTOGLO W. 

Ale tak Ciotunia Dobrodzika chce, trze- 
ba bydź posłuszną , służę Pani-- dobiiay- 
my targu ( odchodzi z Dorymeną ) 


S.CE N: A XE 


3 
р» | 


SCENA · ХІ. 4 
KAROLINA І KONCERTOWICZ. 


KONCERTOWICZzZ. 
Kochana Karolino ,znowuż cię widzę ! 
RKAROLI NĄ. 

Day mi WPan pokóy. 

K.O N C E R T O W I C 2. 

Niechcesz mnie słuchać ? 

KAROL 1-3 А. 

I cóż mi powiesz-- wszystko cię potę- 
ріа-- od sześciu miesięcy , апі iednego li- 
stu, ani iednćy litery ? 

KONCERTOWIC 2. 

A mógłżem ?.... 

KAROLINA. 


Prawda .... takie zatrudnienia, takić wa- 
żne czynności «++. 


KON CERTOWIC 2. 
Ale trzeba było wiedzićć .... 
KAROLIN A. 
J cóż mam wiedzieć Może mnie ze- 
chcesz przekonywać, Ze kiedy kto pra-i 


* 


7% 
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wdziwie kocha, niemoże znaleść sposobu, 
powiedzenia tego... napisania, ale rozkosze 
stolicy, a może i inne miłostki zatłumiły 
w umyśle twoim pamięć nieszczęśliwćy, 
która zawsze będzie sobie wyrzucać Że cię 
tak czule kochała. 


KONCERTOWICZ. 

Karolino zlituy się— nie iestem ia tak 
winny iak ty sądzisz, pamiętasz że przed 
wyiazdem pisałaś do mnie , ale donosząc 
mi Że masz mieszkać w okolicy Poznania , 
zapomniałaś mi oznaczyć nazwiska mie- 
szkania twoiego— Wyieżdżasz— iaki cios 
dla mnie— napróżnom się dowiadywał— 
niebyło 1ппёу nadziei znalezienia ciebie , 
iak tylko udać się w ślady twoie-- wysze- 
Чеш razem z przyiacielera moim== przy- 
padek nas tu doprowadził =- widzę cię, 
iaka radość-- spodziewam się że ią znay- 
Че woczach twoich , a ty oskarżasz nie- 
winnego. 


KAR OLINA. 
Jako... mogęż wierzyć ? 
KONCERTOWIiCZ. 
Oto twóy list-= sądź teraz sama. 
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KAROLINA. (przeczytawszy list ) 
Prawda daruy, zbłądziłam-= ale w nad- 
grodę moiego przewinienia , przyymiy to 
serdeczne zapewnienie-- że ciebie wie- 
cznie kochać będę. { 
KONCERTOWICZ. (ściskaiąc ią ) 


Ach cóż teraz potrafi wyrównać szczę- 
ściu moiemu. 


KAROLINA. 
` ` ç 
Ale widzę nadchodzącego twoiego przy- 
iaciela-- moia Ciotka zapewne z nim idzie, 
bądź zdrów=- lękam się aby mnie niezdra- 
dziło moie pomieszanie. ( odchodzi ) 
KONCERTOWICZ. 


Zdaie się Ze teraz dopiero żyć zaczynam. 


» 


SCENĄ ХЦ. 
KONCERTOWICZ I PUSTOGŁOW. 


PUSTOGLOW. 
‚| No i cóż-- łaiania, wyrzuty-- kłotnia , 
| dle koniec końcem iestżeś kontent ? 
KONCERTOWICZ, 
Пет że ci winien móy nieoszacowa- 
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ny Pustogłowie, żeś mi zrządził nayszczę- 
śliwszy i naydroższy ten momencik roz- 
mowy. Ў 

PUSTOGŁO W. 

Wiesz ty, wiele mnie ten nayszczęśli- 

wszy i naydroższy momencik kontentuie? 
KONCERTOWICZ. 
Мо? А 
PUSTO GL OW. 
Sześćdziesiąt tysięcy Złotych. 
KONCERTOWICZ. 

Co ty pleciesz ? 

PUSTOGLO W. 

Po długim targu-- skończyłem па tém, 
że dom iuż kupiony. 

x KONCERTOWICZ. 

О Nieba. š 

PUSTOGLOW. 

No iczegóź takie zadziwienie , 60,000 
Złotych nieiest zbyt drogo, zważaiąc ma 
terażnieysze czasy. 

KONCERTOWICZ. 


Ani grosza-= a kupować dom ? 


> 
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PUSTOGŁOW. 

Alboż to ia pierwszy, co bez pieniędzy 
kupuię, prawdę mówiąc, nawet to iest po 
modnemu. 


KONCERTOWICZ, 

Ale trzeba było odwlec, 

PUSTOGLOW. 

Zadnym sposobem-= właśnieśmy się iuż 
zgodzili, diabeł przyniósł prawnika-. I- 
mość wobawie abym niezmienił mego 
| przedsiewzięcia, korzystaiąc z okoliczności, 
'|  proponuie punkta do kontraktu.-- Wadi- 

um nawet-- Jurysta naglił, niebyło co 
mówić-- daią mi dwa arkusze stęplowa- 
ne, znudzony temi formalnościami, pod- 
pisuię. 
| KONCERTOWFECZ. 
O głowo bez mózgu ! 
| PUSTOGLOW. 
Ale nakoniec , cóż tak złego -- wszakże 
im Kamienicy z sobą niewezmę. 
"KONCERTOWICZ. 
Ale iak trzeba będzie zapłacić ? 
PUSTOGLO W. (dobywa sexterna). 


Dam im zamiast wexlu moią Operę. 
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KONCERTOWĄIĘCZ. 
Człowieku , czy wiesz lo co znaczy 
60,000 Ziłot:? 
PFUSTOGLOW. 
O ieszcze mamy dosyć czasu, termin aż | 
za dwa dni. А | 


SCENA ХШ, 


DAWNI I DORYMENA. ( przynosząc 
papier ). 
DOR Y MENA,. 

Jak na człowieka odprawiaiącego usta- 
wiecznie interesa , iesteś W Pan dość nie- \ 
uważny, zapomniałeś swoiego kontraktu. 

PUSTOGL O. W. 
Ach prawda-- zapomnialem-- co siç tu 
dziwić, tyle Interesów, 
| D O R Y M E NA. | 
"Teraz kiedy się iuż wszystko skończyło, | 
mogę W Panu szczerze powiedzićć, żeś nie | 
źle kupił. 
. PUSTOGŁOW. 


Ja bo nigdy złych targów zawierać nic- 
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zwykłem, niekażdy też to tak szczęśliwy. 
Ztem wszystkićm móy. przyiaciel gani 
moie kupno, ' 
DORYMENA. 
| Bo niezna wszystkich przyiemności te- 
go domu, czyli raczéy WPanowego do- 
mu, bo od dziś dnia możesz go УУ Бап u= 
ważać iak za swóy. 
PUSTOGLO W. „(do siebie ) 
| Tak dziś za swóy-= ale іціко,„. 
DORY ME NA. 
Poproś W Pan swego. przyiaciela niech 
obaczy własność WV Pana. ` 
P'U S T.O G О №. ` 
| No pódź przyiacielu, obacz moją wła- 
sność, 
KONCERTOowWICZ. 
Niewytrzymam-- wydam wszystko. 
| PUSTOGLOW. ( podchwytuiąc ) 
| Cóż to za człowiek tam idzie ? 
| DORYMEN A.. 
Jest to móy sąsiad, o którym W Panu 
mówiłam. 


DOM DO PRZEDANIA. 
SCENA XIV. 
DAWNI I ŁAKOMSKI. 


L À K O MSKI. 


Ha ha ha-- dom przedany. 


` No iakże-- namyśliłaś się VV Pani ? 
DORYMENA. 
_ Już po czasie móy эреде, --Dom prze- 
dany. 

£ A K OM S K I. 
| 
| 
| 


DORYMENA. 

I bardzo dobrze -przedany-— Jegomość ` 
go kupil ( do siebie ) Jak to go trapi ( gło- | 
śno ), Do zobaczenia ( do Kozcertowicza ) 
Jdźmy, wszelkiego starania dołożę, aby wie- | 
czór dzisieyszy zszedł wam nayprzyiem= 
піёу. 

кб сЕ Е TOWIC z. 

Jakto Mościa Pani , mielibyśmy tu zo- 
stać ? 

DORY MENA. 

Bądź W Рап spokoyny, przewidziałam i 
uprzątnełam iuż wszystko, do zobaczenia 
mióy hoyny sąsiedzie ( podaie rękę Kon- 
certowiczowi i odchedzi do domu ). 


SCENA XV. 85 
SCENA XY. 
PUSTOGLOW I ŁAKOMSKI. 


PUSTOGŁO w. (do siebie). 
Chciał kupić ten dom... zobaczemy. 


ŁA KOMSK I. (do siebie) 

Do gorącego piekła ... miałażby ta lalu- 
sia kupić dom , to minka nielada, niby 
prawniś na pierwszym stopniu szachrów , 
niby... niby hm! hm! sprobuymy „...ale 
ostróżnie. 

PUSTOGŁ O W. 
Ta okolica podoba mi się. 
ŁAKOMSKI. 
Powietrze zawsze nieco wilgotne. 
PUSTOGLO W. 

ZAém wszystkićm , mieszkańcy iak wi- 
dać zdrowi. 

L À K O M SK 1. 

Febry, i zawsze febry. 

PUSTOGŁOWĘ 


Czy W Pan w tych stronacli mieszkasz ? 
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L A K O N S K I. 
W tych stronach?-- tak iest, w tych stro- 
nach, 
PUSTOGLO W. 
Co do mnie-= oto móy dom. 
ŁAKOMSKI. 
Do gorącego piekła-- to WPan kupiłeś? 
PUSTOGLO w. 
Tak jest , 6o,ooo.— ale to niedrogo , fak 
W Pan sądzisz ? = | 
L À K O M S K I. | 
Dom 2 wielu miar niewygodny. 
PUSTOGLOW. 

Ho, ho-- Porobię zupełne odmiany, re- 
peracye, za 5. miesiące niepoznasz W Pau. 
ŁAKOM SK I. 

Tak, tak, gust wiele zrobić może. 
PUSTOGŁOW. 
Na sam przód widzisz VV Рап ten dom 
wpodle mojego ? | 
ŁAKOMSKI. | 
Widzę, 


PU-S TO GŁ ү. 
Znasz go VW Pan? 


5$°С:БАМ AA X Va 87 
L A K O N S KA, (do siebie) 


Do gorącego piekła, тоў dom, iakże go 
niemam znać ( głośno) Znam go, znam. 
PUSTOGŁO w. 
Zdaie się, że tam widok z pokojów iest 
na moie podworze, 
£ A K O M S K IE s 
dnnego widoku niema. 
PUSTOGŁO W 
Оһо! ia niecierpię ciekawych, а to śli- 
cznie, żeby każdy widział co się u mnie 
dzieie, pod samemi oknami, każę mur 
wysoki wystawić ! 
zL A K O M SKI. 
Do gorącego piekła-- a sgsiad?... 
PUSTOGLOW. 
Sąsiad nie będzie nic widział , każdy 
szuka własnćey wygody. 
£ А K O М s K І. (do siebie ) 
O to mi ptaszek. 
PUSTOGLOW. 
Ten strumieñ co płynie przez ogrody 
тоу i sąsiada, obrócę zupełnie tak, że bę- 
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dzie obłewał moia łąkę , nieprawdaż Ze to 
bardzo pięknie ? 
L k K O M S K L 
Tak, bardzo ślicznie a sąsiad ?... 
PUSTOGŁOW. 

Obeydzie się bez wody, ani iednćy kro- 
pli-- słyszałem, Że to iest nieużyteczny 
Żyd, sknéra i obrzydzony w całćy okolicy 
skąpiec, 

| Ł À K O M S K f 

Do gorącego piekła, czy igo tu diabli, 
Panie odpuść, przynieśli ( uderza sie w po~ 
liczek ). 

PUSTOGLO Ww 

Staynia sąsiada iest przybudowaną do 
moiego muru od ogrodu, każę ten mur 
zruynować , bo w tóm mieyscu ma bydź 
Kręgielnia, 

L À K O M S K I. 

Jeszcze mur ? 

PUSTOGLOwW. 

Tak, tak, od tyłu zasadzę wyniosłe ka- 

sztany, żeby mi i ztamtąd niezaglądano. 
£ A K O W S K I. 
A sąsiad? 


| 
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PUSTOGLOW. 
A mnie diabli do niego. 
LA ko s a i, 
To оп nic niebędzie.mógł widzićć ? 
P U S T o G L g W 


Zapewne, tak będzie u niego ciemno iak 
w prochowni. 


LAKOMSKE 
| Mościwy Panie, a iak się sąsiad uda do 
Prawa ?,. 
| PUSTOGLO w. 
Oho; znam ia Prawo. 
| LAKOMSKI 
| Tam do diabła.” 
PUSTOGLOW. 

A potém czytałem papiery tyczące się 
dziedzictwa, tyle tylko mieysca powi- 
nienem mu żostawić , aby drabina mogła 
się obrócić. 

L À K O W S K I. 
A niech cię okroluie, iztwoią drabina. ` 
PUSTOGLOW. 
Nieprawdaż Mospanie , że takiego Li- 
8* 
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chwiarza , takiego nieużytego skąpca, iak 
móy sąsiad nie trzeba żałować. 
LAKOMSKI. ( oźwieraiąc szeroko usta 
і nachylaiąc się ku ziemi ). 
Otóż tem sąsiad, iestem ia. 
PUSTOGL OW. 
Co słyszę ? 
ŁAĄKOMSKI. 
Abal.. 
P'U” T O G L o w. | 
A mocno. się cieszę z poznania iego tak | 
czci godnéy osoby— Cóż W Рап mówisz, | 
móy proiekt iak mu się podoba, mur wy- | 
soki, wyniosłe kasztany, strumień odwró- 
сопу, і namieyscu stayni kręgielnia , nie 
śliczneż to rzeczy ? 
ŁAKOMSKI. 
Bardzo śliczne rzeczy, 
P US T O GLOW. | 
Prawda, Że to będzie kosztować niema- ' 
ło, ale kiedy kto, iak ia, ma wielki ma- 
iątek.... 
ŁAKOMSKI. 
Zapewne nie to, tylko masz VV Pan dzie- 
dzictwo ? gs 
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P.U'S °Т:0:6 Ło W. 

Ја?... móy Boże! ia kupuię dobra co- 
rok, 

ŁAKOMSKI. 

A kiedy tak, to WPan może... ale to 
tylko może... о to krótko mówiąc , odstą- 
pisz swego kontraktu. 

PUSTOGLO W. 

Co znowu ? ,WPan chciałbyś nabydź— 
czy można, powietrze wilgotne , zawsze, i 
zawsze febry. 


L A K O N S K I 


Chociaż ( z uśmiechem ) Ofiarowałbym 
dobre odstępne. 


PUSTO GLOW. 

Zadnym sposobem, to mieysce nie- 
zmiernie mi się podobało , a potćm ten 
dom ,kosztuie mnie 60,000. Złot. niech zgi- 
пе, ieślibym odstąpił i za бо. 


L À K O M S K I. 
Do gorącego piekta— ma racya— Oto 
ia mógłbym znacznie postąpić. 
PUSTOGŁO w. 
Postąpić— a gotowemi ? 
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L A K O M `S K I. 

Tak się ma rozumiéé— co tu robić, do 
gorącego piekła... aha— czekam WPana 
w moim domu, tam pomówiemy obszer- 
nićy, czekam, bardzo proszę. ( odchodzi ) 


SCENA : XVI. 


PUSTOGŁÓW , KONCERTOWICZ I 
KAROLINA. (wychodzą z domu mocno 


pomieszani ). 


PUSTOGLOW. 
Cóż to wam iest ? 
KAROLINA. 
Przebóg! Ciotka dowiedziała się o wszy- 
stkiem 1 
PUSTO GŁ 0 W. 
O czém ? 
KONCERTOWICZ 
Ześmy Filuci, którzy podstępnym spo- 
sobem  wkręcili się do ićy domu, 
PU 8 TOGL'O W. 
Wielkie rzeczy, alboż to my piersi bę- 
dziemy nazwani oszustami, oh iest teraz 
tego pełno na świecie. 
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K À R O L PF N А. 

Straszliwie rozgniewana, 

PUSTOGLOW. 
Ale któż ią w tóm oświecił. 
KAROLINA. - 

Jacyś ludzie którzy przyiechali z pobli- 
skiego miasta. 

P UBS TOGLOW. 

Nic to— nietraćmy glowy — odwaga 
moia rośnie w niebespieczeństwach— mam 
listy— paradnie— intryga wygotowana— 
aha idzie Dorymena— stań WWPanna tu— 
1 cicho ani słowa, (stawia Karolinę bli- 
sko domu) А хаќ tu-- ( sadza Копсег- 
towicza w altanie ). рс алан mi 
w niczóm. — 


SCENA XVII. 
DAWNI I DORYMENA. 


DOR Y ME N A. (zszyderstwem) 


Czemuż JPan Pustogłow zawsze wy- 
chodzi z domu swojego ! 
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PUSTOGLO W. 

Położenie mieysca tego podoba mi się 
do zbytku. 

DORY ME NA. 

Będziesz W Pan miał dość czasu nacie- 
szyć się tym widokiem, gdy mieszkać bę- 
dziesz w tym domu zupełnie— skoro tyl- 
ko zapłacisz. 

PUSTOGL о w. (na stronie ) 

Dobrodzika— pomału przycina. 

DORY ME NA. 

Zapewne będę musiała iechać do Po- 
znania do kassy ҰУРапа, aby mi wypła- 
cono kapitał. 


PU ST O G Low. 


Tak iest, moia kassa wypłaci. W Pani, | 
DORY M E N A. 


Jegomość, mógłby mnie wziąść do swe- 
go poiazdu! 


PUSTOGŁ O w. 
Са1ёш sercem. | 
DORY MEN А. 
Jużem po ten poiazd posyłała do Tur- 


—a 
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ska, iedna tylko trudność , że od dwóch 
niedziel żadnego tam poiazdu niewidziano. 


PUSTOGLOW. 
Do diabła— ale czy tylko dobrze się 
pytano pod Rogatym Jeleniem ? 
 DORYME NA. 
Jak nazłość w tóy wsi nigdy Rogatego 
Jelenia niewidziano. 
PUSTOGŁOW. 
А to osobliwość! 
DORYMENA:. 


Proszę mi darować, ale JPan Pustogłow 
czy prawdziwie mieszka w Poznaniu; 1 


czy prawdziwie iest znanym Bankierem ? 


PUSTOGŁOW. 
Ale tak , do tego kilko miliionowy , i 
ia iestem drugi on sam. 
DORYMEN A. 
Z kimże miałam do czynienia ? 
PUSTOGŁOw. 
7, człowiekiem nayuczciwszym, naygrze- 
cznieyszym , który nieiest tak bogaty iak 
imie iego— ale czas nagli— oto Mościa 
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Dobrodziko, dla uprzątnienia wszelkićy o- ` 


bawy (daie list) Czytay W Pani to chlu- 
bne świadectwo „moich talentów i wzię- 
toéci,— Obacz że mam przyiacioł i obroń- 
oów, którzy mnie. uzącnią w ićy oczach, 
Daruy mi Pani, że się oddalam, skromność 
niepozwala abym słyszał o moich zale- 
tach ( odchodzi do domu sąsiada ). 


SCENA ХҮШ. 


DORYMENA, KAROLINA I KON- 
CERTOWICZ (niewidziani od nićy). 


DORY M E N À. 
Czytaymy więc— ( czyta ) ,, ostatni to iuż 
raz przedsięwziąłem pisać do ciebie— ie- 
steś hultay;, 
KONCERTOWICZ. (do siebie) 
Ah! to list od Stryia— nierostropny, 
chce nas zgubić na wieki. 
D O R Y MENA 
„Wszędzie pożyczasz a niepłacisz nigdy, 
nędznemi wierszami ruynuiesz drukarzy, 
wierszy wprawdzie nieczytałem, ate dłu- 
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i to iuż nieraz płaciłem. Jeszcze ten 
Б ps 

raz Stryy przebacza ci, ale pod tym wa- 
runkiem abyś zaraz do niego powracat.— 
Jeżeli bez muzyki obeyśdź się niemożesz , 
a do pisania wierszy przytlumić passyi, 
weźże z sobą tego ,tak przez ciebie za- 
chwalonego Koncertowicza, i przybyway- 
cie obadwa— czekam was, inaczćy nie- 
spodzieway się odemnie ani grosza hul- 
taiu, (mówi) Cóż to ma znaczyć ? Kon- 
certowicza ? 

KONCERTOWICZ. 

Tak Pani— daruy— miłość była do tego 
powodem. 

DORY ME NA. 

Sliczna miłość , puszczać się na włóczę- 
gę, aby oszukać Dziewczynę i łatwowier= 
ną Ciotkę ! 

KAROLINĄ. 
Ach Ciotuniu! (pada iéy do nóg). 
DOR YMENA: 

„Przebóg ! atoż со? No wstańcie, wstań- 
cie, niemogę wam przebaczyć, póki się nie 
rozmówię z tamtym półgłówkiem, 
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SCENA ХІХ. 


DAWNI I PUSTOGŁOÓW. 


PUSTOGŁ © w. 

A cóż przeczytałaś WPani Dobrodzika 
pochwały moie ? 

DORY M E N А. (czyta list) 

„ Wszędzie pożyczasz a niepłacisz ni- 
gdy— nędznemi wierszami ruynuiesz dru- 
karzy ;, 

P U ST O G L O W. 

Ach! to list od moiego Stryia— cha cha 
cha, pocieszny przypadek. 

KONCERTOWICZ. (cicho do Pustogłowa) 


Zgubiłeś mnie niebaczny. ' | 
PUSTOGŁOW. | 
Ledwie nie pęknę ze śmiechu— T cóż, | 
iak się podoba W Pani styl moiego Stryia 
p 0 R XY M E NA. 
Dosyć iasny abym wiedzićć mogła, iak | 
mam sądzić о W Dana, 
PUSTOGŁO VW. 


Móy Suryy staroświecki człowiek , beź 
żadnych komplementów, 
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KONCERTOWICZ. 

Nicrozsądny ! 

PUSTOGŁO W. 

Czego ty zawsze mruczy sz nudziarżu y 
omyłka, albo to mało szpargałów w mo- 
im Puliaresie— ale teraz pokażę papier... 

D o R Y N E N. A, š 

Niefatyguy sie W Pan , dosyć tego, racz. 
mi tylko zlaski swoiéy oddać kontrakt, 
który się iuż teraz ҮҮ Panu na nic nie= 


` przyda. 


PUSTOGŁO w. 
Kontrakt? a to іакіёт prawem, Mościa: 
Pani ? 
D o R Y M E N AM. 
A jakże mi W Pan an zepiacii Mości Ра- 
nie Autorze? _ 2 
PUSTOGŁ O W 
Otóż macie, ponieważ piechoto chodzę: 
i niemasz za mną Anugielskićy Karety i parę 
galonowych ТоКаї, rozumiecie żem chudy 
pachoł , niezawsze rest dobrze sądzić z po- 
wierzchowności. 
D o R” Y M.E N.A. 
Шо tedy W Pan zapłacisz! 
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PUS TO GŁ O W$ 


Nieinaczćy i bardzo dobrze zapłacę— 
ale nayprzód pomówmy o moim przyia- 
ciela— Z listu moiego Stryia poznałaś іш? 
WPani Jegomość Pana Koncertowicza.— 
Wiesz także i o tém że kocha ićy Siostrze- 
пісе, przeciwiłaś się temu związkowi dla 
tego żebył tak mówiący, goły. Ja temu 
zaradzę— słuchay kolego! daię ci i da- 
ruię 20,000. Zlot, 

KONCERTOWICZ. 

Mościa Dobrodziko— daruy mu, stra- | 

cił zupełnie zmysły. | 


DORYMENA. (ла stronie ) 
Naśmieymy się przynaymnićy — (gfo- 
śno) VVreszcie ieśli tak iest, zezwalam 
na to zamężcie , pod tym iedynie warun- 
kiem ieśli mu WPan tę summę natych= 

miast wypłacisz, ale to natychmiast, 


KONCERTOWICZ. 


Zmiłuy się Pustogłowie— co czynisz? 


PUS TOG ŁO W. 
Słowo Mościa Pani. 


DORYMEN A. 
Słowo honoru. 


SCENA XIX. 


RONCERTOWICZ. 
Zgubisz mnie niebaczny. 
PUSTOGŁOW. 
Eyże cicho— ani mi brzdąkniy: ( do- 
Dorymeny). Chcesz VV Pani w gotowiźnie, 
czy w Wexlach? 
DORY MEN A. H 
Wgotowiźnie ? któżby tyle pienię- 
dzy miał z sobą w pieszćy podróży ? 
ы PUSTOGLO w. 
| Prawda żeśmy się nieobciążyli na dro- 
gę— no to tedy wexle. 
D 0 R Y N E N À. 
Dostateczne. 
P US TO GŁ O.W. 
| Sąsiad W Pani iest w stanie odpowiedzi? ү 
DORY MEN 4. ү 
Iakto ? Pan Łakomski ?.. 
p PUS T OG EO W. 
| Tak iest, Рап: Lakomski, 
| DORYMEN A 


Теп kutwa naybogatszy , i naywiększy 
facyendarz w okolicy. 
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PUSTOGŁOW. 


Bardzo dobrze— otóż wexel na 20,000. 
Zlot. (tonem poważnym) A wy moie 
dzieci, łączę was, bądźcie szczęśliwi i 
niezapominaycie Ze mnie wiuniście u- 
szczęśliwienie wasze— a co Bracie, iak się 
podoba rozwiązanie intrygi ? 

D O R Y N E N A. 

Niemogę się poiąć— prawdziwie to iego 

ręka— iakimżę sposobem ?...- ; 
PUSTOGŁO w. 

То prezent który mi ofiarował z grze- 
czności, a wartość domu do rąk WV Pani 
wypłaci— to się zowie niezgorsze poręka- | 
wiczne. 

DORYMEN A. 


О со zaradość— zasłużył dobrze na t 
lekcyą. — 'Takem kontenta że przypłacił 
swego łakomstwa— takem kontenta.... oc! | 
Ze... że przebaczam wam wszystkim. 


PUSTOGŁO W. 


О:02 i nasz Dobrodzićy nadchodzi cie- | 
szyć się wraz z nami. 


SCENA XX. 
SCENA OSTATNIA. ç 


DAWNI I ŁAKOMSKI. 


PUSTOGŁ ow (pokazując Kon- 
certowicza ). 
Mości Panie— Przyrzeczenie. ) 
LA KO MSKI I 
I cóż u diabła— toćżem iuż podpisał. 
|. DORYMENA. 
A co sąsiedzie , móy dom za drogi? 
z À K O W SK I, 

Do gorącego piekła — o iakżem ia głu- 
pi... notabene byłem rano, żem go od 
WPani niekupił. 

DORYWENA. 


Ale Mospanie Pustogłow , czy można— f 
| zatrzymay tę summę , możesz ićy dobrze { 
użyć. 
PUS TOGŁO W. 

Nie, nie, nie.... nigdy nie miałem myśli 
zatrzymania tych pieniędzy dla siebie, to 
prezent ślubny , zdaie się, Ze ie oddaię 
WPani, kiedy ofiaruię małżonkowi ićy Sio- 
strzenicy. 
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KONCERTOWICZ. 

Móy przyiacielu — niezniosę. 

PUSTOGŁO W. 

I ieszcze ? ty widzę iesteś móy Spirytus 
Contradictionis— 20,000 Zło— zarobić 
przez kwadrans-- nielada poniter Farao- 
nowy potrafi tak zręcznie się wyłamać-- 
Apropos. Ja myślę że Pan Łakomski za- 
prosi nas dziś па wieczerzę ? Tak tanie 
kupno. 

ŁAKOMSKI. 

Do gorącego piekła-- (Diiąc się w poli- 

czek) O głupi Łakomski! 
PUSTO GŁ D W» 

To się rozumie, Ze iesteśmy iuż do nie- 
go proszeni— O moie dzieci, przy was zo- 
staie dom, a przy mnie rozkosz żem dwo- 
ie ludzi szczęśliwemi uczynił—'Przy wie” 
czerzy Pan Łakomski niepożałuie zape- 
wne starego winka — Pierwszy toast bę- 
dzie. ,, Niech żyią ci którzy czuią pra- 
wdziwą rozkosz uszczęśliwiaiąc bliźnich. 


Кокт ® с. 


` 


SYGNET 
CZARNOXIĘZKI, 


W. WILANOWIE. 


ANEGDOTYCZNA KOMEDYA. 


w JEDNYM AKCIE. 


z Powieści o Królu Janie III. ułożona. 


GRANA PIERWSZY RAZ w- WARSZAWIE. R 
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OSOBY 


Scena w Wilanowie, 


ODROWĄZ, Dworzanin, ( 

NIEMIRA , È Króla Jana III. 

LUBOSZ, Pokoiowcy,| 

KIERESZA, dawnićy Żołnierz. (ziewido- 

WACŁAW, ту) ў 

ZYGMUNT, 

KAZIMIERZ, |Jego Synowie. 

STANISŁAW, 

BASEMKOL, Karczmarz. | 
| 


( Teatr wystawia początek wsi FVi-) 
lanowskićy ). 


SCENA І 


KIERESZA, ZYGMUNT, KAZIMIERZ 
I STANISŁAW. 


K [E RES ZĄ. 
Wszakże iesteśmy we wsi ? I 
z X G MU N Т, 
Po obu stronach są zabudowania, a tam 
widać prześliczny pałac. 
Kt DS C E S Z А, 
Pałac ? a zatém iesteémy w Wilanowie 
gdzie nasz waleczny Król mieszka. 
K À Z I W I E R Z 
Ja pobiegłem iuż ku temu pałacowi i 
widziałem Że ieszcze nie iest dokończo- 
ny, a nad budowaniem pracuią iącyś dzi- 
wni ludzie. 


KP P ICE SZER 


Są to Turcy móy Synu! 
KAZIMIERZ. 


Turcy ?... ia zaraz domyśliłem się, że 
to nie są Chrześcianie, bo im niedobrze 
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z oczu patrzy: ale dla czegóż Turcy są w 
Polszcze ? 
KIERESZA. 

Miłościwy Pan zabrawszy w niewolą 
wielu bisarmańców , niechciał aby u nas 
próżno chleb zjadali, użył ich do budo- 
wania swego pałacu tu w Wilanowie; 
gdzie od nieiakiego czasu naybardzićy lu- 
bi przesiadywać. 

ZYGMU NT. 

Więc my obaczemy Króla? 

KIERES ZA. 

Potośmy umyślnie tak daleką odbyli 

podróż. 


кА Т ИЛ КОЛУ: 


Аһ iak iestem niezmiernie ciekawy о- 
baczyć Króla! 
Z X OUN T, 


EBM 


STANISŁAW. 


I ia. 


K1ERESZA. 
Ja biedny kaleka, nie uyrzę iuż nasze- 


go mężnego Monarchy; ale w Bogu na- 
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dzieia, Ze staremu Żołnierzowi nieodmó- 
wi posłuchania. 
Z Y G M U N T. 
Król musi bydź bardzo, bardzo wysoki? 
KIERESZA. 
Dla czegóż to? 
ZYGMUNT. 
Bo Król.... iażcić niemoże bydź mały. 
KIERESZA. 

Wielkość Królów  niezasadza się na 
wzroście ciała, lecz na przymiotach umysłu 
i serca, wszelako nasz Jan iest iednym 
znayprzystoynieyszych Monarchów iacy 
dziś panuią w Europie, postać męzka, 
twarz poważna, oko łagodne , cała osoba 
nakazuiąca uszanowanie ; a iego wąsy są 
teraz uwielbianemi prawie w całym świe- 
cie. 

KAZIMIERZ. 

Czy dużą ma koronę ? 

KIERESZA. 

Król tylko w czasie swćy koronacyi o- 
zdabia się tym znakiem swego dostoień- 
stwa, a przez reszlę Życia ubićra się tak 
jak inni Panowie. 
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ZYGMUNT. 

Czy po Polsku, czy też po Cudzoziem- 
sku ? 

KTE RES Z А» 

Zawsze nosi stróy narodowy— Ale moie 
dziatki niewidać tak długo Wacława. 

KAZAMIER Z. 

On pobiegł do tamtćy oto wsi, w któ- 
гёу widać kościoł, powiadano że dziś tam 
iest odpust, chce się pomodlić i zaraz 
powróci , powiedział że trafi za nami. 

K L ER ES Z A. 

Kościoł powiadasz ?... w któréy stronie 
od słońca ? 

KAZIMIER Z. 

W- lewey. 

KIERES ZA, 

A to będzie bez wątpienia Czerniaków; 
przed dwudziesto laty bywałem w War- 
szawie 1 znam dokładnie wszystkie oko- 
lice. — Powiedzcież mi chłopcy czy w 
bliskości iest Austerya ? 

Z. Y G M U N Т. 
Mnie się zdaie, że właśnie siedzisz Оу- 
, 
cze pod nią, 


| 
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KIERESZA. 

Zeby przecież gospodarz był ludzkim, 
I pożywił nas czemkolwiek nim się do- 
staniem do Króla, ia iestem zgłodniały. 

ZY GMU NT. 

Ohi ia! 

KAZIMIERZ, 
I ia niezmiernie. 
STANISŁAW. 

І ia! 

KIERESZ A. 

I ty móy malcze ! miły Boże! iuż'nic 
niemamy z zapasów podróżnych, a osta- 
і grosz wydaliśmy na noclegu. 

Z X G M.U-_N. Ze, 

Qycze ! Oycze! . . 

KIERES ZA. 


Cóż chcesz móy. Syna ? 
ZYGMUNT. 


Jakiś Pan przy szabli wysiadł Z kolasy 
i piechotą idzie do Pałaew, zdami się, Ze: 
tędy: przechodzić będzie. 
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K IE RES: A, 
Może to który z dworskich , od niego 
się dowiemy czy Miłościwy Pan iest w 
Pałacu, i iakich trzeba użyć sposobów a- 
byśmy-się mogli dostać do niego. 
KAZIMIERZ. 


Prościuteńko tędy idzie. 


SCENA IL 
CIZ , I ODROWĄZ. 


KIERESZA. (do Synów) 

Czy iest blisko nas ? 

Z Y € M U NT. 

Tuz, tuż. 

РВ в ase ap Же аР s 

„Wielmożny Panie ! 

ODR O WĄŻ. 

Cóż tam? (do siebie ) Jestem w nay- 
gorszym humorze , Król oddał Starostwo 
Janowskie innemu! 

KIERESZA. 

Stary Żołnierz, pozbawiony wzroku i 

chleba.... 


SC ЕЛМАССП. 


ODROWĄŻ. 
Znowu Jałmużna! . na całćy -drodze 
"z Warszawy pełno żebraków! 

Кот ВЕЕ GZ 4: 
. Wszak ieszcze. nieodezwałem się z рѓо2- 
bą. 

O D R O W A Z. 

эв więc Żądasz ? 


KI ERESZA. 

Przybyłem z dalekich stron, błagać 1а- 
ski-Miłościwego Króla , a ieźli Wielmo- 
2пу Wamot Pan , należysz do dworu; 

racz mnie uwiadomić, gdzie, kiedy, i ia- 
kim sposobem zdołałbym upaść do nóg 


Monarchy. 
ODROWĄŻ. - 
Miłościwy Pan poiechał do Warszawy 
1 niepowróci aż wieczorem. 
Z Y GMU NT. (do siebie) 
Aż wieczorem! Oy źle, S an f po- 
ścić. 
ODROWĄŻ. 
A choćby i był obecnym, nie tak ta- 
twy iest przystęp do pokoiów- Króle— 
8» 
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wskich ; niedawno iakiś szpieg; wkradł 
się а2' do galeryi, i odtąd surowo zabro- 
niono przystępować wszystkim włóczę- | 
gom. (do siebie) Starostwo. Janowskie.... | 
iuż byłem pewny... Ha zapewne Królo- 
wa przeznaczyła dla którego z swoich za- 
uszników. 
KIERESZA, 

Ależ ia nieiestem włóczęga, mogę o- 

kazać dowody... 
ODROWĄŻ. 

Cóż to? ieszcze rezonowania ! Tacy to 
wy wszyscy. (do siebie) Ledwie mogę 
wierzyć, iuż nawet in gratiam Starostwa 
zaprosiłem gości na bankiet— ha! (od- 
chodzi zagniewany ). 


SCENA III. 
CIZ, BEZ ODROWĄZA. 


KIERESZA, 
Czy odszedł ? 
ZYGMUNT. 


Odszedł mrucząc cóś pod nosem — 
to taki był Oycze ? 


SCENA III 


KIERE SZĄ. 
Zapewne iakiś Dworak. 
KAZIMIERZ. 
Czy wszyscy Dworscy są tak niegrze- 
czni ? 
KIERESZA. 


Bardzo są grzeczni i układni w obec Pa- 
na, lecz gdy są z niższemi od siebie, mu- 
szą iunaczyć, bo też tylko z téy strony 
mogą mieć iakieś znaczenie. 


ZYGMUNT. 
Jeśli wszyscy Dworscy są tacy iak tem, 
to niema nadziei abyśmy się dostali do 
Króla. 


KIE RES ZA. 


Monarcha ma naylepsze seree , nie po- 
dobna aby się niewzruszył nad moim lo- 
sem, ale dobrze mówisz móy Synu, bydź 
może że otaczalący go niedopuszczą nam 
zbliżyć się do iego Osoby, tak, wadsieis 
moia słabnąć zaczyna. 


ZYGMU NT. 


Gdybyśmy mieli z пісгёш powracać ;to 
umrzemy z głodu. 
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KAZIMIERZ. 
Mnie się okropnie ,zwiia w żołądku: 
STA NESŁA W. 
Oycze! choć odrobinkę chleba! 
KIERESZA. 


Boże miłosierny widzisz moią niedolę! 
eóż ia poradzę , poszedłbym do Pałacu, 
-ale trzeba koniecznie zaczekać na ҮҮ acła- 
wa, a potóm ten Pan powiedział, że Król 
powróci aż wieczorem — Powiedzieliście 
Że iesteśmy pod austeryą, bież który, 
proś, aby gospodarz widział się zemną, 
opowiem mu naszą sprawę, niepodobna 
aby odmówił posiłku. 

ZYGMUNT: 

Biegnę — (Dieży do Austeryi ). 


SCENA ІУ. 


CIZ , BEZ ZYGMUNTA. 


KAZIMIERZ. 


А ieźli i ten gospodarz tak będzie nie- 
grzeczny jak ów Pan Dworski, cóż my 
poczniemy ? 


SCENA М; 


KIERES Z A. 
Są przecież ludzie litościwi. 
KAZIMIERZ. 

Jednak przykro byłoby żebrać ! 
KIERESZA. 

Zebrać....ia stary Żołnierz żebrać! СШо- 
pcze rozdzierasz mi serce. 

Б KAZIMIERZ. 

Oycze ! ieżli nic niewskoramy , prze- 
cież nas iest trzech, toć zarobim na:Qy- 
ca, i tego naymłodszego brata, sami cho- 
сіа2 głodu przymrzemy , ale ty Оусге 
niebędziesz głodnym. 

KIE RESZA. 

Boże! otóż słodycz w godzinie pełnćy 
goryczy,! tak zaiste, nie iest ten ubogim, 
komu Bóg dał poczciwe dziatki. 


SCENA V. 
CIZ, ZYGMUNT І BASEMKOL. 


B A S E-N K O L. 


Dobrze, dobrze, śliczne pachole, aza- 
tém iakiś podróżny ?... a całóm sercem i 
owszem, gdzież tedy iest? 


- 
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ZYGMUNT 

Oto iest móy Оусїес. 

BĄ SE MK On L, 

Co ten ślepy ? (do siebie ) Spodziewałem 
się źe iakiś Senator zaiechał.... 

KIERESZA. 
Czy Pan Gospodarz? 
BASEMKOL. 
Czegóż odemnie chcecie ? 
KIERESZA, ` 

Przed wszystkiém proszę o cierpliwość, 
w kilkunastu słowach opowiem móy inte- 
res, nim przystąpię do proźby. 

С BASEMKO Ds 

Do proźby?.. cóż więc? 

K LE R E.S:Z:Ą. 

Jestem Szlachcic z woiewództwa Ruskie: 
go, od młodości służyłem w woysku, 
walczyłem z Turkami, ieszcze za czasów 
oyca naszego Króla, a późnićy byłem 
w znaku Pancernym Miłosciwego Pana; 
gdy był ieszcze Hetmanem, poniosłem 
sioda blizn, a stargawszy siły i zdrowie 
w usługąch oyczyzny ,* osiadłem na moim 


e 
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oyczystym zagónie , poiąłem równie iakia 
ubogą , lecz uczciwą Szłachciankę, Bóg mi 
dał z nićy czterech synów, pracowałem 
krwawo, podobało się temuż:Bogu, zabrać 
mi małżonkę i pozbawić. wzroku, lecz 
niedosyć na tóm„ Kasztelan Burzywoy, 
zapragnął moiego zagonu, iako bliskiego 
iego zavierzyńca, niechciałem * sprzedać 
iedynćy puścizny pe Kiereszach, Kasztelan 
zajechał moją ubogę własność , ah; któ- 
ryż biedak z możnym wygrać potrafi ; 
zabrałem moich wszystkich czterech chło- 
pców i przywlokłem się aż tu szukać 
sprawiedliwości u Króla, јако naszego 
Оўса, ia mało iuż potrzebnię , ale te bie- 
dne sieroty maiąż póyść w-poniewierkę , 
leżli mi OQyczysty zagon niezoslanie po- 
wrócony , niech przynaymńhićy ci chło- 
pcy, zostaną przy dworze Królewskim — 
Miłościwy Pan przypomni mnie .sobie , 
bom tyle rązy walczył przy: iego boku, 
nieżądałem Żadnóćy nadgrody, żadnego 
wsparcia, i teraz przy schyłku lat żądam 
sprawiedliwości. 


ZY 


GMU NT. 


Оһ! gdyby mnie Król zrobił Towarzy - 
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szem, tobym zaraz pobiegł spotkać sięz 
Turkami; którzy nam, iak Оусіес powia= 
dał, nieraz dopiekli. 
KAZIMIERZ. 
Oho! I ia toż samo! 
'STĄANISŁĄ ү. 
Oho i ia! 


BASEMKOL 
Co to za zuchy! day go katu! 


KTE R ES Z A. 


Przecież VVas Panie Gospodarzu powi- 
nien cieszyć ten zapał w młodych Pola- 
kach, przeciw nieprzyiaciołom naszego 
Kraiu— wszakże iesteście również Pola- 
kiem? = 

BASEMK OL 

Niezewszystkićm , urodziłem się w Wę: 
grzech, służyłem przez kilkanaście lat 
na dworze tegoż Kasztelana Burzywoia, 
który was wypędził, bo też to Pan піе- 
lada, nikt iemu oprzéé się niepotrafil— 
Osiadłem późnićy w Warszawie, a od ro- 
ku trzymam tuteyszą Austeryą .... ale dla- 
czegóż opowiadam moie Życie... koniec 
końcem czegóź odemnie chcecie ? 


SCENA V: 


KIERESZA. 

W dalekićy podróży wypróźniłen ca- 
ly zapas Żywności. 

B À S E M KOL. 
Za pieniądze przecież można dostać 
wszystkiego. 
KIE RESZA. 

Ostatniego Tynfa wydałem na dzisiey- 
szym noclegu. 

B À S E M K O L: 

To ¿le.... Bogu was polecam. 

KIERESZA. 

Król ma dopiero powrócić wieczorem, 
proszę was zasilcie czómkolwiek, te zgło- 
dniałe dzialki. 

BASEMKOL. (do siebie). 

Obraził Kasztelana moiego Pana dawne- 
go, kto wie czy go Król nawet przypu- 
ści do posłuchania, a potóm gdyby tyl- 
ko szło o iedną osobę, ha! mogłoby się 
co udzielić, ale aż pięcioro .... te zgłodnia- 
le włóczęgi, zniszczyliby całą moią spi- 
Żarnią ... ho, ho, to za wiele. 


Tom IX. 
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KIERESZA. 


Nic niemówicie Panie Gospodarzu ?... 
Czy 102 odszedł .... 


BASE N KO 1. 


Jeszcze iestem , ale Bóg widzi тоу pa- 


nie, że nic niema w domu, nocował u 
mnie Dwór Pana Woiewody Rawskiego, 
wszystko wyiedli co do odrobiny. Bogu 
was polecam. ( odchodzi) 


SCENA ҮТ“ 


KIERESZA, ZYGMUNT, KAZIMIERZ | 
I STANISŁAW. 
2 V CUM UU Л. 
I ten Gospodarz tak grzeczny iak ów 
Pan Dworski. 
KAZIMIER Z. 
Dobrze nam mówiono, że im bliźćy 
Warszawy tém są gorsi ludzie. 
RIERESZ A. 
Wszędzie móy Synu, są dobrzy i źli 
ludzie, ale temu człowiekowi nietrzeba 
się dziwić, wszakże powiedział, Ze się 


SCENA VII. 


nieurodził na naszćy ziemi, obcą więc 
iest dla niego, nasza niedola, 
Z Y G W UN T. 
Patrz no Bracie! iacyś zńowu dway 
Panicze tu idą, 
K'A Z 1 M Y E R Z. 
Ah iak pięknie ubrani! 
KTERESZA. 
Jakiż iest ich ubior? 
ZYGMUNT. 
Maią szabelki,. czerwone czapki i kite- 
czki, ah iak to ślicznie! 
KIERESZA. 
Będą to ani wątpić Pokoiowcy Króle- 
wscy, trzeba ich zapytać o Króla. 


SCENA ҮП. 


CIZ, NIEMIRA I LUBOSŻ. 


NIEM LR A (do Lubosza) 
Sliczna „ powiadam ci coraz ładuieysza. 
L.U.B.O._S Z. 

Przecież ią tyle razy widziałem co íi ty. 
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NI EMIRA, 


Jak śpiewa ładnie. 
LUBOS 2. 


A iak gra na bandarce. 
NIEMIR A 
Wszakże obiecała że o saméy godzinie 
iedenastćóy wyydzie do nas? 
LUBOS Z. 
Nieinaczćy ! 
NIEM 1R A. 
Króla niema w Wilanowie, mamy do- 
syć czasu, musi nam śpiewać o wielkim 
'Wezyrze , iak uciekał z pod Wiednia. 


LU B O S Z. 

l A Waszmości nietylko idzie o śpiewa- 
Ti nie, widzę ja iak palisz do niey koper- 
czaki ! 

NIE MYRA. 

Jużcić niebędziesz zazdrościć, przecież | 

iesteémy koledzy. 

LUBOS Z. 


AW miłości niema koleżeństwa. 


NITE MIRA. 
No no... w miłości, 102 w miłości ... te- 


SCENA ҮШ; ya5 


gom siç niespodziewał, pobawić się z Cór- 

ką Karczmarza niezawadzi, ale miłość ... 

czy zapomniałeś Żeś Starościc Lubosz. 
L Ú BO Sz. 

Przebacz Niemiro.... było to zapomnie- 
nie sie mimowolne, przestańmy sporów, 
idzie oto abyśmy trochę posłuchali pię- 
kuego głosu, pięknćy Dziewczyny: 

NIE MIRA, 

Już iedenasta, а ićy niewidać, ia u= 

mieram z niecierpliwOŚCie 
LUBOS Z. 

Patrz iacyś ludzie siedzą “przed domem'* 
Dziewczyna zapewne niewyydzie przy ob- 
cych ludziach. 

N IE M I R A. 

Prawda, wyrażnie powiedziała, Ze tyl- 
ko znami się ma widzićć, a niepokaże się 
gdy kto inny będzie, zboiaźni aby się 
nierozniosło, że Panna przestaje z mło- 
demi dworakami. 


LU BOS z. 


Zaraz ia tę Czeredę wyprawię z kwit- 
kiem (zbliża się do Kiereszy ). Hola! cze- 
go ta siedzicie ? 


ху” 
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KIERESZA. 

Mamy potrzebę oczekiwać. 

ZYGMUNT. 

Móy ładny Kawalerze, pokaż nam tę 
szabelkę, јак byłbym szczęśliwym, gdy- 
bym mógł się uwiiać z taką szerpentynką, 

KAZIMIERZ. 

"A ia gdybym miał taką czapeczkę z ki- 
tką, tobym niechciał iuż bydź Kasztela- 
nem. 

NIE MIRA. 

Precz odemnie. 

LUBOS Z, 

Zkąd ta poufałość ! 

NIE MIR A. (do siebie) 

Zapewne nieprzyydzie , со za nieszczę- 
ście ! ; 

LU в О s 2. (do siebie) 

Leka się tych włóczęgów i wcale się nie- 
pokaże, a to kara Pana Boga! 

NIE MIRA. (głośno) 

Pokiż wy tu będziecie siedzićć ? 

KIERESZA. 


Móże do wieczora. 


SCENA VII. 


LUBOS Z. 
Co do wieczora? to bydź niemoże. 
KIER E S Z-A. > 
Przecież to iest publiczna droga, na któ- 
rey każdemu wolno przebywać. 
NIEMIRA. 
Со za zuchwały ten niedołęga ! 
KIERESZA. 

Stary Żołnierz nie iest zuchwałym, gdy 
młodzikowi sprawiedliwą daie odpowiedź. 
LUBOSZ 

Zołnierz ? В 


КТЕ Е-Е Ө 7 A. 


Jeszcze was niebyło na świecie, gdy 
iuż w trzynastu bitwach-walczyłem z Tur- 
kami. 


` 
NIEMIRA. (cicho do Jubosza ) 


Day mu pokóy , ten stary zuch, cho- 
ciaż ślepy mógłby nas... 
LU BO SZ. 
Prawdę mówisz, jest to ieden z tey sta- 
réy daty woiowników, co niezwykli lada 
komu ustępować z drogi. 
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WIEMIRA. 
A cóż będzie z Dziewczyną ? 


LU BO $ Z. 


Powróciemy tu за. pół godziny , prze- 
cież może ten ślepak ztąd się powlecze. 
NIEM IR A. 


Ha! więc idźmy , taką miałem ochotę 
słuchać i.. boday go... 
LU BO 5 z. 


Gdybym niemiał litości... tobym.»+ | 
idźmy! (odchodzą ). 
SCENA ҮШ. 
KIERESZA, KAZIMIERZ, ZYGMUNT 
I STANISŁAW. 


KIERESZA. 
Czy iuż poszli ? 
KAZEMIE R z. 


Poszli bardzo ña nas rozgniewani. 


Z Y- G N U: N. To 


Widzisz Oycze ‘że tu wszyscy ludzie, 
starzy czy młodzi, iednako są niegrze- 
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czni, ia dalibóg iuż niemam 2айпёу na- 


dziei. 
KAZIMIER Z% 
I ia! 
STANLSŁA W. 
I ia! 


K1ERESBSZA. 
Cierpliwość moie chłopcy , Bóg nigdy 
nieopuszcza tych, co w nim pokładaią u- 
fność. 
KAZIMIERZ. 
Oycze , Wacław bieży! 
KIERESZA. 
Chwałaż ci Boże! iuż zaczynałem bydź 
niespokoynym. 


mm + 


SCENA IX. 
CIZ I WACŁAW. 


W ACŁA W. 
Ha iesteście ! 
KIERESZA. 
Nabawiłeś nas trwogi, pod Warszawą 
wiele iest rozmaitych ludzi, mógłbyś «u 
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KA ZIMIE R: Z. 

Myśmy tu widzieli niegrzecznego Pana 
Dworskiego: 

ZYGMUNT. 
1 Gospodarza także niegrzecznego. 
KAZIMIER 7. 
I dwóch ładnych Paniczów, także nie- 
grzecznych. i 
STANISŁAW. 
Bracie, nieprzyniosłeś co ieść! 
KIERES ZA. 
Ta dziecina serce mi rozdziera. 
ҮА СЕА ҮҮ . 
Za godzinę to może i podiemy. 
WSZYSCY CHŁOPCY. (Żywo ) 
A to gdzie? 
WA C z A W. 

Zaraz wam wszystko opowiem— Gdym 
się dowiedział Ze oto w tamtćy wsi dziś 
iest odpust ; pobiegłem pomódłić się przez 
chwilę, ach co tam ludzi z Warszawy, 
żebyście widzieli iak postroieni, tak wy- 
sokie maią czuby kobiety na głowach , 
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ani podobieństwa iak u nas na Rusi, taki 
tam natłok Żem się; aiemógł. wścisnąć 
do kościoła, ukląkłem sobie zdaleka przy 
drodze i mówiłem pacierz , aż iakiś Je- 
gomość iedzie w kolasie, sam tylko i wo- 
піса, kazał się zatrzymać wożnicy i za- 
wołał ,, Pachole póydźno wasze do mnie,, 
ia też przyszedłem do kolasy, ów Jego- 
mość pyta ,, za kogo się tak gorąco mo- 
dliłeś ?,, a ia nietracąc rezonu odpowie- 
działem : za moiego dobrego Qyca зіла 
Króla Jana, aby go Bóg zachował 1 wy- 
mierzył nam sprawiedliwość. ,, Któż ie- 
steś io co wam idzie,, zapytał zaowu ów 
Jegomość ?... tak też ia niewiele myśląc, 
opowiedziałem wsżyściuteńko o was Qy- 
cze, о waszćy Żołnierce , i o Kasztelanie 
co nas wypędził, dodałem żeśmy tu tak 
daleką odbyli drogę „ nakońcu pokazałem 
te papiery, któreś mi dał Qycze, ahym 
w drodze miał zawsze przy sobie. Ow Je- 
gomość czytał, czytał od deski do deski, 
zakręcił trzy razy wasa, ah żebyście 
wiedzieli iaki to śliczny wąs «+... 
KIERESZA. 

Lecz któż to był móy Synu, iak był 

ubrany ? 
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WACŁA W, 

Ja niewiem kto on był, a odziany kie- 
reią , z pod którćy ubioru wcale niewi- 
działem. 

KIERESZA. 

Cóż daley ? 

WA CŁA W. 


,„,Powracay chłopcze, rzekł, powra- 
cay do Oyca, czekaycie godzinę, po соёт 
wszyscy idźcie do Pałacu W ilanowskiego., 
Ja powiedziałem Mościwy Panie, może 
nas biedaków tam niewpuszczą, tu tro- 
chę pomyślał, uśmiechnął się i powiedział. 
s Naści Panie Kiereszo ,, ( bo ztego pisma 
doczytał się, żeśmy Kiereszowie ) ,, naści 
Panie Kiereszo ,,.., Dalibóg - powiedzial 
Panie , znąć szanował we mnie krew Szla- 
checką se 


| 
| 

KIERESZA. | 
Ale kończ mały gadało, kończ! | 


Ү.А CŁA W. 


›› Naści Panie Kiereszo ten Sygnet, iak 
póydziecie. do Pałaeu  Wilanowskiego, 
niech Qycięc pokaże ten Sygnet, a mo- 
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Р. 
© 


że zostaniecie wpuszczeni,, to powiedzia- 
wszy ruszył z Bogiem ku Warszawie —. 
Ja zaś ieszcze uklęknąłem, uderzyłem się 
serdecznie w piersi, zmówiłem znowu 
paciorek za tego grzecznego Jegomości, i 
co sił pędziłem tu' do was, o patrzcie 
iakiem się zdyszał, pot zemnie ciecze iak 
z ryny. 


KITE R E S Z À, 
Może zostaniecie wpuszczeni ... iednak 
tylko powiedział może, ale to nie iest 
pewnością— Zapewne to bydź musi także 
iakiś dworak, lecz tym Jchmościom tru- 
dno dowierzać, w prawdzie często ` 0- 
biecuią bydź łaskawemi , a iednak bardzo 
rzadko dotrzymuią tćy obietnicy. Jednak 
napróżno niedawałby Sygnetu— Powiedz- 
| cież mi Chłopcy iaki to iest ten Sygnet? 
| W A C ZL А W. 
| Czerwony. 
KIERES Z А. 


A co iest na nim? 


ҮА СЕ А W. 


Jakieś litery , nierozumiem, апі mogę 
wyczytać. 
Тот ІХ, 


`x 
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KLR => k'a A 
Day mi go, muszę przez dotknięcie szu- 
kać domniemania. 
WA CŁ A W. 
Оо iest (oddaie Sygnet Qycu ). 


SGENA X. 
CIZ, I BASEMKOL. 


BASE MKOL. (do siebie ) 
Jeszcze iest taj hałastra , poodstraszaiź 
mi Gości. 
ZY GM U N T, (do Macława) 
Otóż to Чеп Gospodarz co się z nami ob- 
szedł niepoludzku, 
WACŁAW 
Jakiś Opryszek, źle ma z oczu patrzy | 
BA SEMKO І. (do siebie) 


| 


Bez żadnéy ceremonii każę aby poszli 
precz z pod moićy Austeryi, kto wie 
może to są podeyrzane osoby (głośno) 
Już czas , trzeba.... (w tém postrzega 8y- 
gnet u Kiereszy, staie iak ostupiały , w 
derza sie w czoło , mocno się przypatruł, 


т 


SCENA X. 


15: 
паќотіес` przez iesta wzywa Wacława, 
aby się zbliżył ku niemu ). 
WĄCŁA w. 
Czegóż to chcecie ? 
BASEMKO Т. 
Zbliż się do mnie Pachole! 
WACŁAW. 
Otóż testem , cóż mi powiecie ? 
BAS Р Ж Кк Ө L. 
Со to ma w ręku ten ślegjy starzeë? 
WACŁA W. 

Jażcić widzicie Ze Sygnet. 

° BASEMKOL. 

Tylko się niegnieway śliczny chłopczy- 
no, tylko się niegńieway, iużcić ia widzę 
że Sygnet, ale od kogo dostał ? 

WACŁAW. 

Przed pół godziną , iakiś Pan iadący ko- 
lasą dał mi go. 

BASE MKOL 

Jakiś Pan?... iadący kolasą , Aha rozu- 
miem, teraz mi powiedz śliczniuteńkie i 
zacne pachole , czy ci tea Pan niepowie- 
dział kto iest? 
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WACŁAW. 

Nie. 

BASEMKOL. 

Rozumiem, zupełnie rozumiem , to do- 
brze, to bardzo dobrze. (głaszcze go po 
twarzy) Widzisz iak to wielką iest pra- 
wdą , że dobrych ludzi Bóg błogosławi, ty 
іеѕіеќ śliczny chłopczyna, wszakże ten 
poczciwy starzec iest Waszym Oy- 
cem ? 

W À C z AW. 

Prawdeście powiedzieli, Ze poczciwy 
Staruszek , tego mu i nieprzyiaciel nieza- 
przeczy. 

BASEMKOL. (idąc do Eiereszy ) 

Panie Oycze ! ieszcze tu iesteście ? 

KAZIMIERZ. 

Niedługo móy Panie będziem wam za- 
wadzać. 

BASEMKOL. 

Eh dlaczegóż choćby i do iutra , choćby 
i przez tydzień , ale, ale, wszakżeście 28- 
dali posiłku, zapomniałem do szczętu, 
że Marszałek Cześnika Koronnego zamó- 
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wil śniadanie które już iest gotowe, ale, 
źe go dotąd niewidać, a wy iesteście zgło- 
dniali, kto pierwszy ten lepszy, a potem 
sama ludzkość każe potrzebnieyszym wy- 
godzić, a zatóm odrobinkę zaczekaycie , 
stół iuż iest nakryty, zaraz tu na wol- 
ném powietrzu pożywieiny się... Oh bie- 
dne dziatki one dziś ieszcze піс nieiadty... 
Zaraz, natychmiast. (chce odchodzić) 
KOK RE S Z K; 


Dziwi mnie ta wasza nagła ludzkość, i 
muszę powtórzyć, Ze ia niemam czém 
zapłacić. 

BĄSEMKOL. 


Eh! со tam WWaszmość mówicie o za- 
płacie, między uczciwemi ludźmi na to 
się nieuważa, będziecie mieli kiedy czém 
zapłacić, to dobrze , a nie, to się obeydzie, 
przecież nakarmić podróżnego, iest obo- 
wiązkiem Chrzeéciañskim.— Chwilkę za— 
czekaycie , śniadanie iuż iest gotowe 
( odchodzi ). 
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SCENA XI. 
CIZ , BEZ BASEMKOLA. 


WACŁA W. 

Cożeście wy mówili o niegrzeczności 
Gospodarza, toć to iest naylepszy czło- 
wiek w świecie. 

ZYGMUNT. 

Wcale nie takim się okazał teraz iak 
był przed chwilą , ale mnieysza o to, śnia- 
danie, śniadanie, nigdy mi bardzićy nie- 
było przyiemnieyszćm to słowo iak dziś, 
Qy będęż zaiadał. 

KAZIMIERZ. 

I іа. 

STANISŁAW. 

I ia. 

KIERESZA. 

Rzecz osobliwsza, ta nagła odmiana 
mocno mnie zastanawia. 
W A CŁA W. 

Uważałem że ten Gospodarz ustawicznie 
się wpatrywał w Sygnet, który wam da- 
łem Oycze. 
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KIER ESZA. 
Powiedzcie mi czy ten Sygnet oprawny 
iest w złoto, przecież się na tćm poznacie? 
WACŁAW. 
Nie, to niewydaie się bydz złotem, o- 
wszem ia myślę Ze oprawa iest żelazna. 
K I E R Е 6 2548 


Де{а®па‚.. prawdziwie poiąć niemogę. 


SCENA XE 


CIZ , BASEMKOL 1 SŁUZĄCY. ( wno- 
szę-Stoł okryty potrawami. 


BĄSEMKOL. 
Tu, tu, postawcie ... tak... dobrze. 
ZYGMUNT. 

Ah Kaziu patrzno , сае tam iest iadła , 
Qy będziemyż używać. 

BA SE MKOL. 

Siądźcie stary Rycerzu , i wy Pacholę= 
ta, niedaycież się prosić, przyymcież dô- 
bróm sercem co Bóg dał, ia wspólnie 
zwami posilę się, w dobrém toewarży= - 
stwie lepićy mi będzie smakować. 


140 SYGNET CZARNOXIEZKI, 


KIERESZA. 
Prawdę mówiąc, niepowinienem przyiąć 
tego posiłku, który iuż raz był mi odmó- 
wiony , ale niepodobna abym niedozwolił 
posilić się dziatkom. 
BASE MKOL, 

O, o, iacyście to uraźliwi , powtarzam 
żem niewiedział , 12 w domu znayduie się 
gotowe śniadanie— Siadaycież. (wszyscy 
Stół otaczaią ) Pacholęta niech sobie po- 
zwolą , to temu , to temu , to tamtemu, 
a to malcowi (rozdaie dzieciom iadżło ) 
Porządnie zaiadaią robaczki, to mnie bar- 
dzo cieszy, niech im to będzie na zdro- 
wie. A wy QOycze, oto masz przed sobą 
misę, chociaż niewidomy trafisz do ust. 

KIERESZA. 

Bóg zapłać. 

BA SEN K Op 

Zyczę skosztować tych węgierskich pie- 
rogów, moia Zona umie przyprawiać do- 
skonale, Xiąże Woiewoda Wileński, 
prawie co Czwartek przysyła po піе 2 
Warszawy— a ten malec ma należyty a- 
petyt, naturalnie po tak długićy podró- 
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ży.— Ale, ale, iak on zdołał uyyść mil 
tak wiele ? 


W A CELA W. 


Myśmy go nieśli koleyno. 
BASEMKOL. 

Nieśliście Braciszka, to ślicznie, to bar- 
dzo pięknie— No, a teraz skosztuiem 
tego winka , iest to produkt moićy Oy- 
czyzny , która graniczy z waszą. Polacy i 
|  Węgrzyni powinni się zawsze uważać iak 

Bracia, ia przecież czytałem Ze nasz Król 
Ludwik panował w Polszcze, a wasz Krół 
Władysław był równie i Królem Węgier- 
skim, Wasze zdrowie i w ręce VVaszmo- 
ści. 

KIERESZA. 

Bóg zapłać, pozwolice Panie Gospoda- 
rzu, że nic mocnego pić niebędę— kto 
wie przed kim dziś stanąć muszę , trzeba 

/ więc mieć głowę wolną. 
BA SE M K:O@ L. 


Ey iedna szklanica niezawadzi, do Wa- 
szmości. (piie i nalawszy: szklankę od- 
duie ią Kiereszy) Szklanicę oddaię w rę- 
ce Waszmości. 
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KTERESZ А 

Dzieci! czy stoicie ? 

CHŁOPCY. 

Stoiemy ! 

KI ERESZA. | 

Czapki zgłowy ! 

CHŁOPCY. 
Już Оусле! 
KIERESZA, 

Spełniam więc'za zdrowie naszego rý- 
wnie Walecznego iak Sprawiedliwego 
Monarchy , pogromcę Bisurmanów Jana 
trzeciego. (wypiia ) 


SCENA ХП. 
CIZ, NIEMIRA I LUBOSZ. 


NIEMIRA. (niewidząc bedących па 
Scenie ). 
Teraz może iaż nam się pokaże, nie- 
cierpliwość moia coraz się powiększa. 
LU BO s z. 
I mnie ustawicznie ta Węgierka snaie 
się po myśli, 
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N I E MI R A. 
Patrz ..„ znowu są iaeyś ludzie... ona się 
niepokaże ... nieszczęście ! 
ŁUBOS 2. 
Mnie się zdaie, Ze to ten starzec z dzie- 
ćmi co się tak hardo stawił ? 
NIE MIRA. 
Nieinaczóy, оп to, on, ale zkądże się 
wzięło tu bankietować ? 
LUB оз z. 
Przy nim siedzi Oyeiec naszćy Bogini. 
NIE MIRA. 
№іеіпас2ёу. 
KAZIMIERZ. 
Oycze, znowu przyszli ci Panicze nie- 
grzeczni, * ; 
BAS EW K O L. 
Со ia słyszę ? niegrzeczni! iakto ? 
ZYGMUNT. 
Chcieli koniecznie abyśmy ztąd precz 
poszli. 
BASE M KOL. 
Ay, ay! (wstaiei zbliża się do poko- 
iowców ). 
Mości Panowie !... 
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NIE MIRA. 


Czemu pozwalasz tak długo siedzićć 16у 
hołocie ? 
BASE MKOL. 
Ciszey, dla Boga ciszéy ! 
L бй Ó s z. 
Albo co ? | 
BASE M K O L. 

Spoyrzyycie tylko Waszmość co ten Sta- 
rzec ma na palcu. ( Niemira iż! Lubosz 
biegną ku Kieresie, staią zadziwieni , i 
porywaią Basemkola za rece ). 

NIE MI RA. (cicho do niego) 

Czy dawnó ? Р 

B Á S É МК ОЬ 

Przed pół godziną. 

L; UBO; S 2. 

Czy wiedzą od Кодо? 

BASEMKOL 

Nic a nic. 

NIEMIRA. (z grzecznością do Kiereszy). 

Czy ieszcze iesteście w Wiłanowie za- 
cny Stary Rycerzu ? 
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KIERESZA. 
Aha! to ci Panowie młodzi, którzy mi 
bronili odpocząć na publicznćy drodze! 
L UBOSz. 
Musieliście Oycze niedobrze nas rozu- 
mićć. 
NIE MIRA. 
Zdami się, wspomnieliście, żeście słu- 
żyli woyskowo ? 
KIER ESZA. 
Nieinaczćy, od młodości w znaku pan- 
cernym Chorągwi Оуса Króla Jegomości. 
LUBOSZz. 
W znaku Pancernym ? a zatém zaszczy- 
cacie się kleynotem Szlachectwa? 
KIERESZA. 
Z, Dziadów i Pradziadów od czasów Mie- 
czysława pierwszego. 
NIE MIRA. 
Wasze nazwisko ? 
КІЕВЕ 52 А; 
Jan Kieresza. 


Tom IX 15 
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NIEM IRA. 


Ah dom znaiomy , i my tym samym 
pieczętuiemy się herbem. 
270708707871. 
Moią Babkę rodzi Kiereszanka. 
NIE MIRA. 

Szlachcic chociąż ubogi nietraci szla- 
chectwa, pozwólcie przeto abyśmy razem 
2 wami spełnili szklanicę. 

B À S E M KOL. 

Z całego serca, proszę, bardzo proszę, 
niech sobie Panowie pozwolą. ( nalewa 
szklanki ). 

LUBOS z. 

Zdrowie WWaszmosci Panie Kiereszo, 

do ciebie Niemiro! (уриа j. 
NIE MIRA. 

Zdrowie waszych Synów ,niech szczęśli- 
wie wzrastaią , 1 tak walczą iak ich Оу- 
ciec. (wypiidią ) 

KIERESZA. 

Chłopcy podziękuycie. 

WACŁA W. 

O zapewne, żebyśmy tak bili Turków 

iak nasz Оусіес. 


SCENA ХШ ш 


KAZIMIERZ. 

Ale iednak nieżyczylibyśmy doczekać 
się takiéy biedy , w iaką niewinnie po- 
padł na starość. 

LU BOSZ. 

W szystko się może odmienić — Pra- 
wdziwie w waszych twarzach widać za- 
wczasu marsowatość , ale, ale, chciałeś 
przymierzyć moią szablę, oto ią masz, 
sprobuy. 

NIE MIRA. 

А ty młody Panie Kiereszo, żądałeś się 
ubrać, w taką iak moia czapkę, obacz no, 
obacz. ? 

KAZIMIERZ. ( dobywaiąc szabli) 

Nieżyczyłbym teraz komu bądź przy- 
stąpić do mnie z gołą ręką. 

ZYGMUNT. (kładąc па swoię 
głowę Czapkę Niemiry ). 
Czy lepićy tak prosto, czy na bakier ? 
NIEMIRA, 

Już to po Polsku zawsze lepićy na 

bakier— tak... zuchy Chłopcy nieżartem. 
WA CŁ A W. (cicho do Оуса) 
Ci Panicze , równie iak Gospodara m- 
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stawicznie poglądali na Sygnet, który ma- 

cie Oycze na palcu, (obadwa pokoiowce 

. są zatrudnieni stroieniem Chłopców). 
KIERESZA, 

Gdybym wierzył w gusła, sądziłbym 
Że ten Sygnet iest Czarnoxięzkim... ha któż 
wie .... ta ich nagła grzeczność, tyle mnie 
dziwi, Że różne iuż myśli przychodzą mi 
do głowy, i żeby niemieć sprawy z szata- 
nem, gotowem odrzucić ten dziwny ta- 
lizman. 

BASEMKO L. 
Niemogą sie panięta nacieszyć orężem, 
iakto zaraz znać Krew Szlachecką. 
KIERESZĄ. 
Moi młodzi Panowie chcićycież mnie u- 
wiadomić, czy Miłościwy Pan rychło po- 
wróci ? 
N IEE MIRA. 

Wyiechał do Warszawy bez dworskich, 
i wyraźnie niepowiedział o którćy wró- 
ci godzinie. 

LUBOS z. 
„Dziś Król był w naylepszym humorze. 
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K'1 ERES 2 А, 


Bogu dzięki, gdy się Monarcha cieszy, 
cały naród powinien bydź wesołym; nie- 
możnaż wiedzieć przyczyny owéy we 
sołości Króla ? 

N FEM IR. А 

Wczoray wieczorem odebrał od Króla 
Francuzkiego, i od Rzeczypospolitóy We- 
neckićy bardzo pocieszaiące listy inowiny;z 
o zwycięztwie Wiedeńskićm cały świat 

"dotąd mówi z uwielbieniem i podziwie- 
niem, wszyscy królowie żądaią mićć w 
swoich komnatach wizerunek tego sławne-. 
go Bohatyra , który nietylko Niemców, 
ale całe Chrześciaństwo uwolnił od Bi- 
surmańskiego iarzma. 

KIERESZA. 

Wiwat! sława Monarchy iest sławą: 
nas wszystkich. 

NIEMIR A. 


Dziś raniuteńko Król własną ręką za- 
sadzał Topole za pałacem tuteyszym ;. 
Xiądz Kapelan poświęcił to mieysce 1. 
wyrzekł że kilka wieków te drzewa prze- 
trwaia, przypominaiąc potomkom naszym: 
ulubione siedlisko Jana trzeciego. 
135% 
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KIERESZA. 

Niech Bóg sprawdzi tę przepowiednią, 
i niech to przyiemne mieysce w późne 
wieki, stanie się własnością gorliwych 
w sprawie Qyczyzny Polaków. 

LUBOS Z. 

Może za ląt sto pod temi topolami, u- 
czeni rodacy opiówać będą czyny naszego 
Bohatyra. 

K f E KR E 8 Z K. 

A gdyby nieprzyiaciel przez zmiane lo- 
sów, doszedł aż w to mieysce, nie wątpię 
iż szanować będzie tak drogie pamiątki „. 
ale dla czegóż mamy wyobrażać nieżyczli- 
wą przyszłość. ... 

NIEM IR A. 

Mićymy nadzieię,iż dom ten nazawsze 

zostanie schronieniem nauk i męztwa. 
Z Y G M UN Te 

Qycze! znowu tu idzie ten Pan, cośmy 
go nayprzód widzieli, i co się tak bardzo 
gniewał. 


LUBOS 2. 


То iest Pan Odrowąż Dworzanin Kró- 
lewski, wierzę że się gniewał, bo dziś 
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właśnie oddano innemu starostwo, które 
spodziewał się otrzymać. 
KIERESZA. 

Zapewne i teraz każe nam się ztąd 
oddalić, gdyż w tćy chwili mam iakieś 
nadzwyczayne' przeczucie , i serce mi u- 
derzyło gwaltownie, a przytém familia 
Odrowążów iest w ścisłym  żwiążku 
z Kasztelanem Burzywoiem moim nieprzy- 
iacielęm— nowe nieszczęście! 


SCENA XIV. 
CIZ I ODROWĄZ. 


ODROWĄŻ. (do Pokoiowców) 

Waszmość tu, a Pan Miłościwy powró- 
cil. 

NIEMIRA. 

Powrócił.... śpieszmy. (do Zygmunta) 
Odday mi moią czapkę młody zuchu, 
(cicho do niego) Zapewne obaczćm się 
w krótce, ieźli raczysz przyiąć, ройаги- 
ię ciśliczny kołpak, tylko pamiętay bydź 
zawsze moimi przyiacielem. (wybiega ) 
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LUBOSZ. (do Kazimierza ) 

Muszę śpieszyć do Króla, powróć mi 
Panie Kiereszo moią szablę, naydalćy za 
godzinę będziesz tak grzecznym  przyiąć 
odemnie inną prawdziwą Turecką, а 
przytem ładownicę którąm nosił będąc 
w twoim wieku, niezapomnićy Że ta przy- 
sługa będzie od Lubosza waszego dobre- 
go przyiaciela. (wybiega) 


SCENA XV. I OSTATNIA 
CIZ, BEZ POKOIOWCOW. 


WA CŁA w. (cicho do Оуса) 

Ziebyście wiedzieli Оўсле, i ten Pan 
znowu wpatruie się w Sygnet. 

KIERESZA. 

Na miłość Boską Synu wspieray mnie, 
bo coraz bardzićy iestem niespokoyniey- 
szym. 

= OQ D F 6 W А Z. 

Wszakże Waszmość nazywasz się Kje- 
resza, 

KIERESZA. 


Nieinaczćy, zkądżę to Waszmości Panu: 
iest wiadomo ? 
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ODROWĄŻ. 


Pan Miłościwy przed chwilą uwiadomił 
mnie o tém, 


KIERESZA. 

Pan Miłościwy! Chłopcy czapki z gło- 
wy! Pan Miłościwy ! cożeś to W aszmość 
Pan powiedział ? 

ODROWĄŻ. 


Któryż ztych Pacholąt ma Jmie Wa- 
claw. 


ZYGMUNT. (do Wactawa) 

Oy źle Bracie! o ciebie się pyta ! 

ODROWĄŻ. 

Nic mi nieodpowiadacie ?, 

K ILE É E Š Z А. 

Wacławie, odezwiy się. 

WA Са. А ү. (nieśmiało ) 

То ia iestem. 

ODROWĄŻ. 

Nietrwóż się moie dziecie— Modliłeś się, 
za Оуса i za Króla, aby mu wymierzył 
sprawiedliwość. 

WACŁAW 
To prawda. 
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ODROWĄŻ. 

Теп który iechał, widział cię modlą- 
cego się, rozmawiał z tobą , i czytał wa- 
sze papiery, był to Król. 

WACŁA W. 

Król... a któżby się tego był spodzie- 
wał, on tak wyglądał iak wszyscy ludzie, 
a rozmawiał ze mną tak łagodnie, iakby 
wcale niebył wielkim Panem. 

ODROWĄŻ. 

Nasz Monarcha chętnie rozmawia z do- 

bremi ludźmi. 
KAZIMIERZ. 

Ah Bracie! ty widziałeś Króla! co za 

szczęście ! 
WA CŁA W. 

Dobrze się stało żem niewiedział Że to 
był Król, bobym nieumiał i trzech zli- 
czyć. 

KI ERESZ A. 

Lecz przez miłość Boską, obiaśnićy 

W aszmość Pan tę okoliczność ? 
ODROWĄŻ. 
Pan Miłościwy powrócił wcześnićy niż 
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był oświadczył, przywołał mnie i rzekł, 
uday się Waszmość na wieś, znaydziesz 
tam ociemniałego wojownika, wyrządzo- 
no mu niesprawiedliwość, do mnie nale- 
ży aby został przyzwoicie wynadgrodzo- 
ny, a iego dzieci aby zostały pod moią 
opieką. 
WACŁA W. 
Słyszycie Bracia, Król o nas mówił. 
ODROWĄŻ. 
Opowiedział potćm Król o саїёт zda- 
rzeniu z Wacławem, i rozkazał abyscie 
się natychmiast stawili przed iego Pań- 
skim odliczem— przypomniał Miłościwy 
Pan, Żeś Waszmość walczył pod iego bo- 
kiem— Spieszcie więc zemną, a nayprzód 
Wacław ma powrócić Sygnet wzięty z 
rąk Monarchy. 
Ñ KIE R E S Z А, 

Jeszcze słowo, cóż znaczy ten Sygnet ? 
O p RO W A 2. 
Gdy.kopano na założenie fundamentów 
Wilanowskiego Pałacu w obecności Króla, 
pierwszy on dostrzegł w piasku ten Sy- 
gnet , zadziwił wszystkich niezmiernie, 12 
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na nim są Tureckie litery, zaczynające 
słowa Chrześciańskiego pacierza, Król go 
odtąd zawsze nosił na palcu, wziął tę zdo- 
bycz iak szczęśliwą przepowiednię, i po- 
źnićy uważał że od {бу chwili Wszystkie 
iego zamiary bywały uwieńczone szczę- 
śliwym skutkiem— w bitwie pod - Parka- 
nami, iak wiadomo Pan Miłościwy znay- 
dował się w niebezpieczeństwie, podał mu 
konia ieden Luzak, Król dał mu w prę- 
dkości ten Sygnet, aby nazaiutrz stawił 
się i żądał nadgrody, lecz ów Luzak 
wcale się niepokazał , co Króla nader mar- 
twiło, oświadczył rawet, iż każda pro- 
źba tego będzie uiszczouą, kto Sygnet 
powróci— Przed kilkunasto dniami w Ka- 
mieńcu Podolskim osądzono na śmierć 
zbrodniarza , który po odczytanym dekre- 
cie, oświadczył , iż należał do służalców 
Baszy Belgradzkiego walczącego także pod 
Parkanami , schwytał on owego Luzaka, 
a uwiadomiony: о Sygnecie, wydarł go cza- 
sowemu właścicielowi i przeszył iego pier- 
si— Od tćy chwili niedoznawał spokoy- 
ności sumienia, puścił się na kradzież i 
rabunek, wałęsał się na Podolu , gdzie na 
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rabunku schwytany, miał odnieść karę ty- 
lolicznych zbrodni— Odsyła Sygnet Kró- 
lowi błagaiąc łaski— Miłościwy Pan za- 
mienił wyrok śmierci na więzienie, a z od- 
zyskania ulubionego Sygnetu , taką oka- 
zał radość, iż rozkazał nam wszystkim 
Dworzanom oraz mieszkańcom W ilano- 
wa pod utratą łaski królewskiey, aby kto 
tylko niespodzianie otrzyma zrąk Monar- 
chy ten Sygnet, odbierał naywiększe u- 
szanowanie, i aby w każdćm żądaniu nie- 
doznawał odmówienia, z warunkiem aby 
ile możności niewyiawiać od kogo pocho- 
dzi ten Sygnet. 
XY É R ÉE S Z K. 

Teraz dopiero niedziwi mnie ta nagła 

grzeczność, 
В A SE MKOL. (do Kiereszy) 

Gdy Waszmość dostaniecie iakie Sta- 
rostwo, przypomniycież też, żeście u mnie 
iedli węgierskie pierogi. 

WACŁA W. 
Qycze! cóż my powiemy stanąwszy 


przed Królem? 
Tom IX. 14 
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KIERES ZA. 
Powiesz! Bóg wysłuchał moie niewinne 
i gorące modły— Оусіес móy iuż szczę- 
śliwy, a dobry Król уузу! mu spra- 
wiedliwość ! 


KONIEC. 


TERNO 


KOMEDYIO - OPERA 


w JEDNYM AKCIE. 


GRANA PIERWSZY RAZ w WARSZAWIE. R. 


1805. 


PAN BRZUCHALSKI, Bogaty Szłachcic. 
ANZELM, Podupadły kupiec. 
JULIA , Jego córka. 
KAROL, Kochaiący Julią. 
PIOTRUŚ, Służący Anzelma. 
LICHWA , Lichwiarz, 


(Scena' w Warszawie w mieszkaniu An- 
zelma, ) 


SCENA I 
ANZELM 1 JULIA. 


A N Z E L M. 


Tak moia Córko, powtarzam ieszcze raz 
coś iuż tylekroć słyszała odemnie, Pan 
Brzuchalski musi bydź twoim mężem, 
inaczćy przez twóy прог, zostawiłabyś 
na zawsze w tak krytycznym stanie two- 
iego Qyca, w iakim jest dzisiay— Gdyby 
teraz los tak mi sprzyiał iak przedtćm, 
gdybym był ów Anzelm , którego hendel 
rozeiągał się od brzegów Baltyckich do 
Wysp Archipelagu, wierzay mi moia ko- 
chana Córko, potwierdziłbym twóy wy- 
bor, bo iestem przekonany, żebyś obrała 
męża godnego ze wszech miar posiadać 
iwoie naylepsze serce— ale teraz »+.. 


JULIA. 


Drogi Oycze,.. wypełnię w prawdzie 
straszny rozkaz W WPana Dobrodzieia, 
przebóg ! czemuż go tak dopełnić niemo- 
gę, aby uczucia serca były zgodne z mo- 
iemi chęciami. 


14* 
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A NZEL M, 


Nakoniec cóż ci może w moim układzie 
bydź tak nieprzyiemnym.— Pan Brzacha|- 
ski człowiek słuszny i bogaty, prawda że 
nie iest młody, i to się tylko tobie zape- 
wne niepodoba', ale uważ moia Córko, że 
nic niemasz, a оп... 

JUL IA. 

On, chcesz mówić móy Oycze, Zada mnie 
zaślubić ubogą,ale czyż nie to samo pra- 
gnie uczynić poczciwy Karol. 

A N Z E L м. (Udaiąc zagniewanie) 

Co Karol! Karol.... iakże , możesz na- 
wet myślić o tém, prawda Karol iest 
synem! bardzo uczciwego Oyca, którego 
rzadkie przymioty”*szacowałem , był to 
waleczny Żołnierz, dał się nieraz nieprzy- 
iaciołom weznaki, ale cóż 2134, umarł nic 
niezostawiwszy synowi nad pamięć swćy 
cnoty.— Pytam się iakieżby wasze było 
pożycie 2... 

JULIA, 


Wprawdzie Karol mniema nic w poró- 
wnaniu z swoim Rywalem, ależ niepodo- 
bna aby, poczeiwi ludzie z głodu umierać 
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mieli, iego talenta są powszechnie znane, 
Hrabia wziął go za Sekretarza. 


ANZEL М. 


Co mi znaczy Sekretarz dzisieyszych 
Panów, u dawnych to ey miły Boże, by- 
wało Ekonomem zostać, to iuż można by- 
ło spokoynie wyglądać śmierci, — Ja nie- 
byłbym podupadł, i w tenczas mogłabyś 
zaślubić Karola iaki on iest— Wiedz o tém, 
że mam termin w tych dniach do ópłace- 
nia znacznego długu, i ieśli gó niewy= 
płacę, to co tylko mam pozostało, stanie 
się łupem wierzycieli grożących nawet 
więzieniem: zastanów się nad {ёш dobrze 
moia córko, i nieczyń sobie samochcąc 
tey okropney wymówki, żeś Оуса nara- 


ziła na zgryzoty i RAAG odchodzi ). 
SCENA II. 


JULIA. (гата) 


Biedny Karolu! o gdybyś wiedział iak 
straszną iest dla mnie ta ofiara. 
ŚP1.E W K A. . i 
Stałość naypięknieysza cnota, 
Nadziei siostra iedyna.... 
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Przez nią nieiedna dziewczyna 
W zgardziwzy powabem złota: 
Znalazła istotne szczęście , 
Choć przez ubogie zamężcie. 


SCENA HL 
JULIA I PIOTRUS 


PIOTRUŚ. 
- Dzień dobry Panno Julio — Otoż iest 
Tabaka dlaJegomości— ale coż to? W Pan- 
na znowu w niedobrym humorze , dla Bo- 
ga pókiż tego będzie. 
JULIA. 
Wiesz móy przyiacielu co mnie czeka. 
PIOTRUSG 
Aha zapewne się myślało o tym baryle 
Panu Brzuchalskim... prawda, prawda, ma 
WPannę poiąć za Zone — szkoda, dalibog 
szkoda— ale cóż robić, Jegomości nasze- 
mu trzeba koniecznie bogatego zięcia, iest 
to dobra okolicznó*t, 
Już przeminął ów Wiek złoty , 
Kiedy wielbiono Kobiety; 
Nie dla pozornćy zalety 
Lecz wdzięków, skrormaności, cnoty, 
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Dzis zowie mody przywara 
Niczem dawnych kobiet wzory; 
Znaydzie męża brzydka, stara 
Gdy ma wór dukatów spory. 


JULIA. 

Niestety biedny Karol. 

PIO TRUŚ, 

Ach iakie to poczciwe Panisko, nic mu 
zarzucić - niemożna, tylko tę nieszczęsną 
wadę że goły; biedny ia człowiek, że 
W Pannie poradzić niemogę , wychowali- 
ście -mnie w domu waszym, wszystkom 
wam winien— inaczćey zapewnebym wy- 
glądał, gdyby Jegomość niebył poupadł, 
ale ia przestaię na tem co bydź może, 
i bardzo iestem szczęśliwy wtenczas, gdy 
pomyślę żem „was w nieszczęściu nieodstą- 
pił. 

JULIA. 

Któś nadchodzi, dla Boga!-to Pan Brzu- 

chalski. 
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SCENA IV. 
DAWNI, ANZELM I BRZUCHALSKI 


BRZUCHAHALSK 1. 


Tak iest móy Teściu, dzisiay może się 
wszystko ukończyć , i WPan nie będziesz 
miay przyczyny narżekać— A upadam do 
nóg moia śliczna, tak dobrze iuż iak 2оп- 
ka. Podobno drugi raz ҮҮРаппе widzę 
iza drugim razem ieszcze mi się piękniey- 
szą bydź zdaiesz, to iest wszystko co ićy 
powiedzieć mogę, bo trzeba VVPaństwu 
wiedzićć, że nieumiem Żadnych komple- 
mentów, iestem nieprzyiacielem Literatów, 
nic w Życiu moićm nieczytałem prócz ku- 
charza doskonałego, i kalendarza Żarłoków, 
mam złaski Boskiey. nieszpetne kapitaliki, 
i umiem też ich należycie użyć , nietro- 
szczę się o піс:, wcale mnie nieobchodzi, 
kto się biie na lądzie i wodzie, lub kto 
został iakim Królem; obiad porżądny, por- 
ter ukochany, tomi to prawdziwie takie 
Życie iak się należy, i tak naprzykład, 
W Panny będzie staraniem .... 
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FUU PA 

Moićm będzie staraniem, abym pełniąc 

wolą Оуса. .. 
BRZUCHALSKI. 

W Panny Oyciec ma racyą, Że mi cie- 
bie moia Panienko oddaie za Żonę. Trze- 
ba WPaństwu wiedzićć, że żyiąc lat 55, 
tysiącami mógłby człowiek uszczęśliwić 
kobiet, bo mam przecież nieladaiaki gro- 
sik, a obrączkowe dukaty maią moc dziel- 
nieyszą nad samego kupidyna strzały, mo- 
gę tedy śmiało powiedzićć Że się na wy- 
сірі ubiegały o moią miłość , ale cóż a 
tego , były to albo modne Jmoście, których 
niecierpię , albo Wdowy po bogatych mẹ- 
żąch, albo Córki bogatych rodziców. 
Trzeba bowiem WPaństwu wiedzićć, że 
uwielbiam tẹ moralność , iż każda bogata 
kobieta , powinna wziąść za męża goluch- 
nego ale uczciwego chłopca, a każdy u- 
czciwy i porządny taki iak ia Panek, po- 
winien zaślubić poczciwą kobietę, niezwa- 
ѓаіас bynaymnićy na ióy szkatułę.— Je- 
dnóm słowem, nieznalazłem kobiety po- 
dobnóy— Przed kilką dniami maiąc inte- 
res do Pana Anzelma względem pęwnćy 
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dawnéy okoliczności, zastałem W Pannę 
gotuiącą Oycu obiad, na uczciwość był 
to barszcz litewski tak wyśmienity, iakie- 
gom nie iadł , aż w Nieświeżu— Trzeba bo- 
wiem WPaństwu wiedzićć Ze moia ma- 
tka była Litewka, i pochodząca z tych 
Litwinów , co to się nazywali gorliwi i 
poczeiwi Litwini. — Otóż tedy widząc tak 
przykładną i kochaiącą Оуса Córkę , py- 
tałem się znaiących wasz dom , pytałem 
się mówię o WPannę , i com tylko sły- 
szał, wszystko móy dla tak dobróy Córki 
zwiększało szacunek ; otóż to pomyślałem 
sobie, taka Żona iakićy sobie Życzyłem ; 
wczoray oświadczyłem moie Życzenie Je- 
gomość Panu Anzelmowi , przyiął ie mile. 
Prawda Żem z WPanną ieszcze w téy mie- 
rze nic nie mówił;ale"nic to nie szkodzi, 
skromność niepozwoliła by ci może iawnie 
tego wyrazić, co serce czuie. 
TUL PR 

Raczćy przywiązanie do kochanego Oy- 

ca. 
BRZUCAALSK I. 

Wszystko to iedno— Wesele iutro — 

kolacya suta, na nićy muszą się znaydo- 
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wać wszyscy poczciwi brzuchacze caléy 
Warszawy.— Nie uważay WPanna na 
moie 55 lata, trzeba bowiem ,VV Państwu 
wiedzieć Ze ia iestem z tych staroświe- 
ckich ludzi, со to ieszcze w gołym roku 
umieli się podobać kobietom, dzisiay takie 
cuda niezdarzaią się pono— Nakoniec bę- 
dę spokoynym pomyślawszy sobie, że po- 
tomek Brzachalskiego odziedziczy iego ia- 
ki Pan Bóg dał maiątek— Та okoliczność, 
nieraz przykre mi sprawiała chwile. Trze= 
ba bowiem W Państwu wiedzićć ( mówię 
to iako przed osobami dla których nie- 
powinienem mieć 2айпёу taiemnicy ) że 
przed зоѓи laty, zły duch uwikłał mnie 
w pewny romans, darować sobie tego ni- 
gdy niemogę iednćm słowem (bierze 
na. bok Anzelma i mówi mu do ucha) mia- 
łem niby to sukcesora, ale widzisz W Рап 
+ no, ale o tém potóm , prawdziwie przy- 
kre mi to sprawia wspomnienie. — Do zo- 
baczenia moia dobra przyszła małżonko— 
przeż cały dzień dzisieyszy muszę odby- 
wać sesyą z moim kucharzem ale , ale, 
iaki barszcz będzie, no, по, wiem,że mu 
nikt mic nie zarzuci, do zobaczenia. (od- 
chodzi ). 
Tom IX. 15 
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SCENA V, 
ANZELM ,, JULIA I PIOTRUS. 


ANZELM. 


No moia Córko, iutro tedy... ale ty 
masz łzy w oczach , wierzay mi, czuię ia 
twoie udręczenia, wiem Że masz skłon- 
ność do dobrego Karola, lecz tylko wspo- 
mniy na móy stan nieszczęśliwy, Tysiąc 
czerwonych złotych muszę Koniecznie 
wypłacić— Cóż się zemną stanie ?.., 


J U L I А. (z waruszeniem са- 
łuiąc rękę Oyca). 

Już się stało... stało się Kochany Oy- 
cze! będę prosić nieba aby raczyło przy- 
tłumić ten ogień którym pałałam dla Ka- 
rola, wielbiłam w nim iego rzadkie przy- 
mioty, i musiałam stać się mu Wwzaiemną, 
widząc tak bez przykładne przywiązanie— 
ale każde dobre dziecie powinno wszystko 
poświęcać naypierwszćy powinności, to 
iest wywdzięczać się rodzicom— Tak móy 
Оусге ! wola twoia iuż iest dokonaną, 
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ANZELM. (ściskaiąc ią nayczulćy ). 

O moia iedyna Córko, teraz doświad- 
czam Że rodzice chociaż w ubóstwie są 
niezmiernie bogatemi , kiedy maia pocie- 
chę z swoich dobrych dzieci. ( odchodzi) 


SCENA VI. 
JULIA I PIOTRUS. 


e b O. T BU A 


Prawdę Jegomość mówił, ale ia widzę 
że W Panna mimo tego iż będziesz czuła 
prawdziwe ukontentowanie , że dopełnia- 
iąc woli. Oyca polepszysz stan iego , ie- 
dnakże istotnie niebędziesz szczęśliwą— 
Pan Brzuchalski, zdaiemi się bydź godzien 
poważania , iest to rubacha przyiemny i 
miły, byłabyś WPanna znim szczęśliwą, 
gdybyś nie kochała Karola, taka to bieda, 
o cobym niedał za to, gdybym was mógł 
widzićć prawdziwie szczęśliwemi — Na- 
wet sam Jegomość oddaie W Pannę Panu 
Brzuchalskiemu, przyciśniony, potrzebą , 
ale wiem ia iak on kocha Pana Karola, 
i widziałem dobrze wczoray iak go po- 
strzegł łzy mu się kręciły w oczach. 
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DUETTO. 
JULI A | 

Zgineło drogie Życzenie 
Z którćm tak żyłam szczęśliwie, 
By czyste, wierne płomienie 
Dochować lubemu tkliwie, 
Ale pierwszy dług wdzięczności 
Przeważa zapał miłości. 

Ę 130T RWS 
Pamiętać na to potrzeba, 
Ze. częstokroć względne -Nieba 
W nadzieiach upadłym prawie, 
Znowu ie wskrzeszą łaskawie. 

JULIA, (odchodzi) 


SCENA „VII. 


PIOTRUS,I WKROTCE KAROL 


P.I O T R UV €. 


Ale trudno, trudno.... bądź zdrów bie= 


dny Panie Karolu — otoż i on. 


KARO L. 


Jak się masz Przyiacielu! iuż to ostatni 
raz tak cię pozdrawiam. 
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PIOTRUŚ. 

A toż czemu ? 

KAROL. 

Przyszedłem bowiem ostatni raz do tego 
domy , przedtćm tak dla mnie miłego , a 
teraz okropnego, abym się pożegnał z Pa- 
nem Anzelmem i niestety z iego.... 

PIOTRUŚ. 

Z iego Córką... o gdybyś WWPan wie- 
dział, ile ona cierpi, ale potrzeba zara- 
towania Оуса przemogła uczucia miło- 
ści, i ieżeli W? Pan masz szacunek i 
przywiązanie do tego dobrego domu , nie 
powinieneś ićy mieć za złe— Pan Brzu- 
chalski też prawdę mówiąc iest człowiek 
taki do którego będzie się mogła przyzwy- 
czaić z 6uasem, ia sam czuię Że go lubię, 
chociaż pragnąłbym z duszy aby ta zacna 
Panienka, W Pana dostaiąc za męża, zosta- 
la uszczęśliwioną! wart bowiem iesteś їе- 
go, o wiem ia Ze będąc sam biednym o- 
deymowałeś nieraz gębie, a pod różnemi 
ukrytemi pozorami zasilałeś ich niedosta- 
tek. 


KAROL 
Co, co ?... 


adt 
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BRO M RUŚ | 


uczynek utajonym bydź niemoże. 


Oho! wiem ia otćm, bo każdy dobry | 


Jak mnie naucza prostota 
Tak moie zdanie otworzę, 
Tem w człowieku bywa cnota 
Czem ukryte szydło w worze. 
Niech was co pięknie czynicie 
Doświadczenie przekonywa , 
Dobro spełnione choć skrycie 
Wyydzie ра iaw iak oliwa, 
KA ROL. 
Więc iuż niema 2айпёу nadziei? 
PIOTRUŚ 
Prawie Żadnćy, naybardzićy idzie Jego- 
mości o zapłacenie w tych dniach tysiąca 
dukatów. 
K A R O L. 
О ia nieszcześliwy! 
SŁOTRU 6 
No; nieturbuy się WPan tak bardzo, 
dobrych ludzi Pan Bóg niezwykł długo za- 
smucać— ale, ale,iak się z Państwem zo- 
baczysz, nienarażay ich па umartwienie, 
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| widzenie się to, będzie dla nich bardzo 
bolesném, ia tym czasem pobiegnę dowie- 
| dzićć się iakie wyszły numera, iuż ie- 
Z dynasta. 
KAROL. 
Jak to ?.. miałżeś co postawić? 
PIOTRUŚ. 

Jak tu był Pan Brzuchalski pierwszym 
razem, otoż mi dał dwa dukaty, niech- 
ciałem ich przyiąć, bo to było przy Par- 
nie Julii, ale gwałtem mi w rękę wściu- 
bił, otoż iednego dukata.... nie, niepo- 
winienem powiedzićć na com go użył, 
wiem tylko żem bardzo dobrze z nim po- 
stąpił , a dragicgo postawiłem na loteryą. 

KAROL. 

Jak to?... całego dukata, tobie... co za 
nierozsądek. 

РІОТЕү Ё. 

Przyznaię żem dość glupio zrobił, ale 
proszę iakże niemiałem stawiać, kiedy mi 
się śniło, niby że długo deszcz padał, 
pioruny ogniste biły, i strasznie grzmiało, 
potóm śliczna nastąpiła pogoda, muzykan- 
ci grali i ia tak skakałem, tak byłem 
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kontent, takem koziołki przewracał , żem 


się rznął nosem o ścianę i przebudził się, 
o patrz W Pan iak mi nos źpuchł, oczywiste 
numera , tylko WPan uważ , deszcz zna- 
czy 4, pioruny i grzmoty 26. a słońce wy- 
pogodzone 45. darmo niemogłem wytrzy- 
mać, pobiełgem i postawiłem całego dukata 
na Terno seko— Jużcić mi teraz i żal, 
mógłbym na co lepszego użyć tych pie- 
niędzy, oi bardzo na co lepszego , a tak 
broń Boże przegram, to idukata diabli 
wzieli, i nos opuchły, ale nie śmićy się 
W Pan zemnie , każdy człowiek ma iakąś 
iak to powiadaią Pasyą. 


PIOSNEUZKR ИЗ 
'Ty która zbytnie łaskawa 
Lub surowa na przemiany, 
Bez względu na żadne prawa 
Cieszysz lub smucisz ziemiany, 
Fortuno obróć się ku mnie 
Wstrzymay twe płoche zapędy, 
Raz przecież zrób coś rozumnie 
I na mnie popraw twe błędy. 


Ja twych darów nieoszpecę 
Zwyczaie zachowam skromne, 
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Nad moią sferę nie wzlecę 

I czćm byłem niezapomnę. 

Ja równego nie poniżę , 

W zgodzie Żyiąc z całym światem, 
Uboższemu nie ubliżę , 

Nędzarz będzie moim bratem. 


Niepozazdroszczę nikomu 
Tysiąc razy lepszey doli, 

Ni iawnie ni pokryiomu 

Los mnie cudzy niezaboli. 
Bogacz nie sytyszapasem 
Niechay miliiony zbiera, 

Ja. więcćóy niecheę tym czasem, 
Day mi tylkotrzy numera. 


W Рана widzę nie niebawi. (и słychać 
Pana Anzelma wołaiącego w gabinecie 
„ Piotruś!,, ) 

PIG TRUE 

Ach'to Jegomość woła. (odchodzę рге- 

dko ), 
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SCENA VIII. 
KAROL, I LICHWA. 


KAROL. 


Mamże iść donićy...mamże wyrzucić ićy 
postępek .... 
LICHWA. 
Kłaniam WPanu... cóż to niezastałem 
tuteyszego służalca Piotrka? 
KAROL. 
Jest u swego Pana. 
LICH WA 
Nieniogę czekać i iednéy minuty— Oto 
zostawiam płaszcz który był u mnie w za- 
stawie, ten chłopak wczoray go wykupił=— 
odnoszę tedy— Szkoda że go tu niema, u- 
słyszałby porządną burę, że tak długo 
gap niewykupował. 
KAROL. 
On zaraz przyydzie— możesz przeto... 
LICHWA. 
Niech go diabli porwą, tak jestem zły, 
żebym mu karku nadkręcił.,.. o przeklę- 
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KAROL. 
Loterya ? 
L I C H W A. 


Tak— stawiałem 5. lat iedne numera , 
wczoray miałem sen tak pewny iak dziś 
piątek, postawiłem Talara, ba... ani 
ieden. ( chce wychodzić ). 


KAROL 
Proszę W Pana iakież wyszły Numera? 
LICHWA. (rzucaiąc Kartkę na ziemię ). 


Oto są, pfu bodaieście nazawsze prze- 
padły. (wychodzi ), 


SCENA IX. 
KAROL I PIOTRUS. 


PIOTRUŚ. 
Kto tu był? 
K À R O L. 
Odniesiono ten płaszcz ! 
PIOTRUŚ, (ztrwożony ) 
Aha ten płaszcz. 
KAROL. 
Cóż ten płaszcz robił w zastawie ? 
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PIQ KRUS. 

Jegomosć... biedny... móy Boże do cze- 
go to przyszło, 

К A В.О. 

Rozumiem, rozumiem — ale ten czlo- 

wiek mówił Zes ty go wykupił. 
PIOTRUŚ. (wambarasie у 

Еу gdzie zaś..: bo widzisz WPan.... 

K A RO L. (biorąc go z czułością 
za rekę). ' 

Już się domyślam, ow dukat coś go tak 
dobrze użył, on to przywraca Panu two- 
iemu iego płaszcz zastawny. 

PIOTRUŚ. (zawstydzony ) 

Еу co też WWPan-gadasz 1 | 

KAROL. 

Ja tylko powtórzę twoie własne słow». 
Niech was co pięknie czynicie 
Doświadczenie” przekonywa , 

Dobro spełniene choć skrycie 
Wyydzie na iaw iak oliwa, 
~ P I O--T-R- Uas 

Ach zmiłuy się W Рап, muszę biedz do- 
wiedzićć się. о numerach. 
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| K À R O L. 
СлеКау, oto iest kartka z wyszłemi nu- 
merami. 
PIOTR TÉ 
Со masz iuż WPan, no zmiłuy się, 
prędzey, prędzćy, iakiż ? 
KAROL (czytaiąc kartkę) 
26. 
PIQ TRUS. 
Dla Boga 26. to móy, ale ieden nic nie- 
znączy, bo ia siawiłem na Terno seko, 


KAROL. 
88. 
PIO TR Uś. 
Maszże tobie, byway zdrów śliczny о- 
brączkowy dukacie: — 
KAROL. 
4, 
P-I-0-TRU=$ 
Przez miłość Boską , 4. są moie— ey móy 
Boże zmiłuy się. 
KAROL. 
45. i 1. 
PIOTRUŚ (krzycząc) 
45, 45, ach, ach! ( zastanawiaiąc się na- 
Тош IX. 16 
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gle). ey to nieprawda, W Pan sobie chcesz 
żartować zemnie. 
EARO T; 


Я < 


Patrzayże sam. 26. 00. 4. 45. 11. 
PIOTRUŚ. "(w przepełnieniu radości) 
Możesz to bydź, wygrałem! wygrałem, 
Тегпо seko, daway но WPan (czyta ват) 
26, 88,4, 45, 11. mam, mam, (upada па 
kolana) Boże, dobry Boże „ty wiesz iakie 
miałem postanowienie, na со chciałem 


| użyć tych pieniędzy (wate ) Och iakżem 
| szczęśliwy, otoż po grzmotach iak ślicznie 
| słońce zaiaśniało, ciesz się МУ Рап Panie 
| с 


Karolu, ciesz się-W Pan, iak mi па dobre 
i wyszedł opuchły: nos. 
БА Z... Ду 
Ale czy tylko się niemiylisz ? 
РӨ Ж.А О S, 

Ey gdzie. zaś, oto iest bilet ( szuka po 
wszystkich kieszeniach z naywiększą tro- 
skliwością , nagle radość zamienia w prze- 
| strach ). 

Я K A R O L. 


2 


Cóż ci to iest 
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PIOTRUŚ. (stoi przez iakąś 
chwilę osłupiały, zdaie się coś przypomi- 
nać i śpieszno wybiega ). 


SCENA X. 
KAROL (sam). 


KAROL, 

Cóż mu się stało? zbyteczna radość zmy- 
sły mu pomieszała, zapewne pobiegł od- 
bierać pieniądze- osobliwszy przypadek , 
o iak słusznie-został padgrodzonym— ale, 
ale, przypominam sobie żem tu idąc zna” 
„lazł iakiś bilet, zobaczmy ( dobywa bileta 
z kamizelki czyta i z uniesieniem woła ) 
O nicba Terno niemyłąż mnie oczy ?.... 
ale tak dest, też same numera.... o fortunna 
chwilo! Bóg znać raczył się zlitować nad 
moiém nieszczęściem— Julio, kochana Ju- 
lio, teraz nadzieia wstąpiła w moie serce, 
taraz ty droga kochanko, możesz bydź 
moią, wiem że Anzelm mnie lubi i sza- 
euie, dług który musiał wypłacić... teraz 
mam слёт go zastąpić; niepodobna aby 
się ieszcze wahał, aby bogacza tamtego.» 
lecę do. kantoru .... 
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SCENA XI. 


KAROL I PIOTRUS. (wchodzi zwol- 
na wybladły i zapłakany ). 


KAROL. ( spotykaiąc go we drzwiach) 
Dla Boga, cóż ci to iest móy Przyiacielu? 
PIOTRUŚ. 


Day mi WPan pokóy.... biłet!... 
K A R O L. 


Cóż więc bilet ?... 
PIOTRUŚ. 
Zgubiłem go. 
к A R O L. (zaymoczićy przerażony) 
Zgubiłeś ?... kiedy i w któróm mieyscu? 
P t O T R U£. 
Nigdziem niebył, tylkom niedawno 


chodził w podle do sklepu kupić dla Je- 
gomości Tabaki, wyleciał zapewne tu w 
Kamienicy na schodach, ale tyle ludzi 
przechodzi. ... 


K A RO L. (do siebie) 
Wielki Boże! to iego bilet znalazłem! 


{ 
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PIOTRUŚ. 

Cała moia nadzieia !... о іак miałem 
bydź szczęśliwym. 

KA ROL. (do siebie) 

Przebóg! Julio przez to iedynie mógł- 
bym cię posiadać. 

PIOTRUŚ, (zpłaczem) 

Terno seko! 

K A R O L. (do siebie) 

Ale mogęż bydź szczęśliwym z krzywdą 
bliżniego, Julio, przynaymnićy nic mi wy- 
rzucić niezdołasz „ niech zostanę zawsze 
ubogim, ale zawsze poczciwy m— Dobry, 
szanowny człowieku, o to twóy bilet. 

PKEOTREEU KE" 

Przynaymnićy się WPan nieurągay 

z nieszczęścia bliźniego, to się niegodzi. 
KAROL. 

Patrzay ! 

PIOTRUŚ. 

Przez miłość Boską to móy bilet, pozna- 
ię go, o to z tego boku troszeczkę zabru- 
dzony , móy bilet, móy , nayukochańszy 


bilet... ale zkądżeś go WPan wziął ? 
16% 
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KAROL. 

Zmalazłem. 

PILOTER 

Gdzie ? 

KAROL 

Jdac tu, pod schodami. 

PIOTRUŚ. 

Móy bilet, och oszaleię .... ale iak to ? 
'WPan go znalazłeś, УУ Pan mogłeś wziąść 
pieniądze, 4800 dukatów i WPan mi go 
zimną krwią oddaiesz ? 

E A R O L. 
Powiedz mi kochany Piotrku, co byś ty 
uczynił w podobnym przypadku ?... 
PIOTRUŚ. 
Ja 2.22 
K À R O L. 
Ту.... iako poczciwy człowiek ?... 
PIOTRUŚ. 

Jako poczciwy człowiek ?.... Rozu- 
miem WPana (rzuca się na iego szyie ) 
oddałbym go właścicielowi. — Ale dobro- 
dzieiu to się na tćm nieskończy. 


ks 


— "ЧЕШИ 


SCENA XII, 187 
SCENA ХИ. 
DAWNI, ANZELM I JULIA. 


ANZEL M. 

Co to za hałas 7... 

PIOTRUŚ. 

Nayukochańszy móy Panie 1 więcćy niż 
Qycze ! 

ANZEL M. 

Z kądże ta przedmowa ? 

PIO "TRV-. 

Więcćy niż Оусле! małego sierotę w 
pieluszkach przyniesiono pod twóy dom— 
Panie Karolu może AW Pan © tém- nic- 
wiesz (dobywa z zanadrza małe pudełe- 
czko które ma zawieszone na wstążce ) 
w moićm pewiciu było to pudełeczko i 
kartka Że iestem dziecko miłości— Jego- 
mość mnie oddał do mamki, a potém sta- 
ranuie wychował, chorowałem śmierte]l-- 


nie, i mogę śmiało mówić, że im życie 


moie winienem , kazał mnie uczyć czy- 
tać, i gdyby został w dawnym stanie, 
wiem iaki mi los przeznaczył; prawda Panie 
Karolu, osądź W Pan sam, niewięcćy że 
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on iest dla mnie niż Rodzice , których ше— 
znam, i którzy zapewne wstydzić się mu- 
sieli, kiedy nieszczęśliwe dziecie porzu- 
cili ślepemu losowi! 

À N Z E L M. 

Ale dla czego to wszystko teraz przy- 
pominasz ? 

PIOTRUŚ. 

Naylepszy Panie , czy kochasz też Pan 
szczerze swoią Córkę ? 

AN,ZEL M. 
Piotrku ty oszalałeś! 
PIOTRUŚ. 

Patrz no Jegomość na tego cnotliwego 
młodzieńca, cóż się z nim stanie, gdy u- 
traci to co tak bardzo kocha! 

ANZEL M. = 

Chłopcze ! 

PIOTRUŚ. 

A іакі2 będzie los twoićy iedynćy Cór- 
ki, przymuszonćy żyć z człowiekiem któ- 
rego nie lubi. 

ANZELM. (zasłaniaiąc oczy chusiką) 

Mospanie Karolu... сисїёу WPan u- 
wierzyć ss. 


— Y 
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PIOTRUŚ. 
О tysiąc dukatów idzie, o toż są, patrz 
Pan (pokazuiąc bilet) 4, 26, 45. 
ANZELM. 
Cóż to ma znaczyć ?... 
£ O EU. 5. 
Nic wiecéy iak Terno seko hes 
A N Z E L W. 
Tak- 1о?... 
P IL Q, T.R G. 5. 
4800. dukatów ! 
KAROL. (porywa Piotrka za rę- 
kę z odprowadza go na bok) 
Człowieku cóż to ty robisz 2... 
PIOTRUŚ. (wyrwawszy się z rąk iego) 
Uważ Jegomość , wygrałem te pienią- 
dze, zgubiłem bilet, Pan Karol go zna- 
lazł, i mnie oddał. 
ANZELM 
Со słyszę ? 
TU ŁK 
O móy drogi Karol! 
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PTOTRUŚ 
Choćby on tego-nie uczynił, тоја za- 
wsze było myślą ieśli wygram , dogodzić 
tym dobrym kochankom, i zaratować 
moiego naylepszego Pana, 
KA ROL. 
Nie, to bydź niemoże, byłoby to nad- 
używać twoićy wielkomyślności. 
PIO TRU 5. 


Ja піесһсе”, ia niechcę , to inaczey bydź 
niemoże, ia sobie zostawię tyle ile mi 
potrzeba.... nakoniec WPan znalazłeś bi- 
let wszak prawda.... otoż niech tak bę- 
dzie, jedna część Państwu młodym, druga 
staremu Jegomości, a trzecia Piotrkowi, 
іпаслбу піс niewezmę, zostawię tu bilet, 
póydę precz i nigdy więcćy mnie niezo- 
baczycie. 


SCENA ХШ. I OSTATNIA 
DAWNI I PAN BRZUCHALSKI. 


BRZUCHALSKI90 


Upadam do nóg— Przychodzę w szcze- 
gólnym interesie, bo trzeba W Państwu 
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wiedzieć , Zeia bez interesu nierad 2 бота 
wychodzę , о toż tedy móy kucharz.... ale 
cóż to znaczy, „WPaństwo wszyscy wy- 
glądacie iak niedowarzona zupa... cóż się 
więc stało 7... 

A N ZEL M. 

Mości Panie, w samćy rzeczy. widzisz 
nas WPan bardzo zdziwionych, i sam 
zdziwisz się podobnie, gdy się dowiesz o 
rzadkićm zdarzeniu. 

BR Z U с H A Lep R P, 

Bardzom ciekawy ? 

AÁ Ñ Z E L M. 

Pewny niegdyś bogaty Kupiec, będąc 
zupełnie zniszczony , ieszcze przynaglony 
albo wypłacić zaległą znaczną należność, 
albo postradać reszię ubogich sprzętów 
a może i wolność, mimo swego przeko- 
nania, iedynie dla uchylenia się przed 
grożącćóm nieszczęściem, oddaie swoią 
Córkę bogaczowi. 

TU LT 

Córkę którćy serće iuż oddawna było 
zaięte miłością dla innego młodzieńca, 
ze wszech miar zacnego, ale nie niepo- 
siadaiącego nad rzadkie cnoty. 
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B R Z U C H A L SKI. 


To pięknie. 
ANZELM. 

Wychowaniec Kupca wygrywa na lo- 
teryi znaczną Summę, gubi bilet, ów mło- 
dzian znayduie go i niekorzystaiąc z tak 
wielkiego szczęścia, gdy się dowiedział о- 
właścicielu oddaie mu. 

BRZUCHALSKI. 

То ieszcze piękniey. 

A N ZE L M. 

Ow ubogi wychowaniec przeiety wdzie- 
cznością dla swego Pana iiego Córki, i 
nadgradzaiąc rzadką wspaniałość młodzień- 
ca, dzieli się znim wygranemi pieniędzmi. 

BRZUCHA L SKK 

То naypięknićy. 

ANZEL M. 

A przez to daie sposobność Oycu aby 
się niesprzeciwiał skłonnościom  swóy 
Córki. 

5 R Z U COE ADS K Т, 

Bardzo słusznie, trzeba W Państwu wie- 
dzićć, że chciałbym poznać tych nieosza- 
eowanych ludzi. 


э 


k: 
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ANZEL M. 

Chciałbyś WPan poznać ? 

BRZUCHAĄALSKI. 
Za cóż nie, buduię się z tego розѕіеркц, 
ANZELM. 
Oto iest ów młodzian', to iego kochan- 
ka, a toten wspaniały sługa i przyiaciel. 
PIOTRUŚ. (ściskaiąc nogi Anzelma) 
Ato ów naylepszy iego Pan i Opiekun. 
B R Z UCHALIS E EK II 
Со udiabła?.. 
A N Z E L W. 

Teraz WPan możesz postąpić tak , iak 
mu serce doradzać będzie , znajoma iest 
iego roztropność i dobroć serca, spuszcza- 
my się zupełnie na nie. 

BRZUCHALSKI 
Trzeba WPaństwu ;wiedzieć żem się 
wcale tego niespodziewał. 
JULIA. 
Wspanialy męża? 
BRZUCHALSKI. 

Do wszystkich diabłów, zamówiłem sto 
funtów na samą pieczeń, i wszyscy brzu- 

Tom IX. 3 17 
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chacze, zniewymownym apetytem wy- 
glądaią iutrzeyszćy wieczerzy, ale to po- | 


minąwszy, znalazłem Żonę iakióym sobie 


życzył, i naybardzićy mi idzie o sukce- | 
sora.— 'Trudno abym odstąpił od tego 


układu i prawie niepodobna. 
° PIOTRUŚ. 
Еу Panie Dobrodzieiu czyż można s 
BRZUCHALSKI. 

A to waszeć ten rzadki chłopiec, podź 
no bliżćy... niczego... szkoda tylko że 
niemasz brzucha.... day mi rękę — lubię 
takich ludzi (spostrzegaiąc pudełko za- 
wieszone na iego piersiach mówi prę= 
dko ) Co to masz? _ _ 

PIO TRU $. 

To iest iedyna pamiątka po moich rø- 
dzicach. 

BRZUCHALSKI. ( strwożony) 

Twoich Rodziców ?- któż oni są ? 

РГО ТЕ 05, 

Ja z przeproszeniem Jegomości, iestem 
z liczby tych dzieci, co to niemaią szczę- 
ścia znać swoich rodziców: 
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| BRZUCHALSKI. 

Do diabła— wiele masz lat ? 

PIOTRUŚ. 

Dwadzieścia i ieden. 
| BRZUCHALSKI 
(| Trzeba WPaństwu wiedzićć, żem bar- 
dzo skonsternowany, pozwól по mi chło- 
| tego pudełka. 


FU b LA. 
I > , 
Cóś nadzwyczaynego. 


BRZUCHALSKI. ( odwodząc Anzelma 
` na stronę ) 

Pewna Baronowa, niech ićy to Pan Bóg 
przepuści „trochę mnie pono bardziéy dla 
grosza iak dla osoby polubiła, hal sama 
sobie winna, krótko mówiąc, pełna pro- 
jektów została matką , mnie w tenczas nie 
było w Warszawie, ona musiała wyie- 
 chać , i złośnica nieuwiadomiła mnie na- 
wet, co śię z dzieckiem stało, cóż WPan 
powiesz , takież same pudełko miała o- 
demnie w upominku, lata się zgadzaią , 
cóżby to u kaduka bydź miało ? 

A N Z E L M. 

To pudełko ia sam znalazłem zawie- 

szone na szyi niemowlęcia. 


` 
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BRZUCHA L. 8-Ж-%» 
Jeszcze iedna rzecz , był tam odwróco- 
ny móy Portret, ieśli on się znayduie, 
niema Zadnéy wątpliwości (przewraca 
dno w pudełku, i pełen rubasznego ukon- 
tentowania woła) Otoż masz, cha, cha, cha! 
(pokazuiąc Portret) Patrzcież W Państwo, 
nieiestże to czysty Brzuchalski ? 
ĄNZEL М, 
Słowo w słowo! 
BRZUCHA LSKI. 


Podź do mnie chłopcze— jesteś moim 
synem i iedynym sukcesorem wszystkie- 
go co tylko posiada Brzuchalski. 

P OT eUF, - 
O nieba cóż to ma znaczyć? 
JULIA. 
Nadgroda poczciwości. 
BRZUCHALSKI. 

Azatćm gdy mam sukcesora , dopel- 
niaycie WPaństwo swoich Życzeń, уіп 
szuię im: szczęścia, i życzę abyście mie- 
li podobnych synów moiemu. — No- 
tabene pieczeń się tedy niezepsuie, 
wasze wesele odprawi się w moim domus 
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Ale, ale, cóż zrobisz Panie synu z two- 


im Ternem ? 


PIO T R US, (staiąc pomiędzy 
„dnzelmem, Karolem i Julią ). 
Możesz się ieszcze pytać móy Oycze ? 
BRZUCHALSKI 


Nie, nie, to do mnie należy, przecież Oy- 
ciec powinien oddać to wszystko co przez 
21 lat na ciebie ci dobrzy ludzie łożyli— 
Posłuchay moićy rady, podzielim tę su-, 
mę po między prawdziwie nieszczęśliwych 
których niestety widziem aż nadto wiele. 


ŚPIEWK IL 


KAROL. 
Naywiększym szczęścia udziałem. 
Widzićć nadzieie ziszsczone, 

Ja maiąc tak dobrą żonę , 
Więcćy niż terno wygrałem, 
W-8_Z Y.8 C=Xe 

Ty maiąc tak dobrą Zone 
Więcćy niż terno wygrałeś. 
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1 Ú L IA 
Samą radością dziś pałam! 
Stałość wszystko przezwycięża ; 
Maiąc tak dobrego męża, 
Więcćy niż terno wygrałam. 
WSZYSCY. 
Maiąc tak dobrego męża 
Więcćy niż terno wygrałaś. 
BRZUCHALSKI: 
Ja zaś siedząc nad "antałem 
Zmacznie zasiliwszy ` brzucha ; 
Powiem, gdy mam syna zucha, 
Więcćy niż terno wygrałem. 
W s Z Y s C Y. 
Powiesz , gdy masz syna zucha, 
Więcóćy niż terno wygrałeś. 
PIOTRUŚ. 
Niech i ia wyznam z zapałem 
Pełen nayczulszćy radości , 
Gdym dopełnił praw wdzięczności 
Więcćy niż terno wygrałem. 
wszyscy. 
Gdyś dopełnił praw wdzięczności 
Więcćy niż terno wygrałeś. 
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